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R odacy!
Zbliża się dzień Święta N arodow ego 

Trzeciego M aja. W ró g  jest jeszcze w kra
ju , to  też i w tym  roku  dzień ten czcić bę
dziem y ty lko w głębi naszych serc, w św ią
tyn iach  Pańskich i w zam kniętych ścianach 
polskich domów.

Święto T rzeciego M aja, to  sym bol n ie
śm ierte lnych , zawsze żyw ych sił odrodzeń- 
czych N arodu  Polskiego, jego  wiekowych 
dążności do dźw igania się w najcięższych 
naw et w arunkach ku wolności, ku m ocy, 
ku zw ycięstwu. N iechaj będzie to  d ro g o 
w skazem naszym  także w śród ciężkich wa
runków  dnia dzisiejszego.

Jesteśm y w pełnym  toku walki Polski i 
Je j a ljantów  z niem ieckim najeźdźcę. Ale 

pchoć walka ta jest trudną, a dla nas nie
s ły c h a n ie  ciężką, choć w róg straszliw ie 
gnębi nasz kraj, w roku  bieżącym  bardziej 
jeszcze niż w la tach  ub ieg łych  Święto to  bę
dzie dla nas dniem  o tuchy  i w iary, bo co
raz bardziej jasnem  i pew nem  jest, że siły 
w roga słabnę z każdym  m iesięcem , że po
tężnieje m oc aljantów  naszych  i m oc Pol
ski, że w yraźnie i niezawodnie idziemy, 
wraz z a ljantam i naszym i, ku zwycięstwu.

Dzień tego  zwycięstwa zbliża się, sta je  się 
coraz w idoczniejszym . Poprzez m roki c ier
pienia i m ękę dnia dzisiejszego, poprzez 
ból i żałobę ofiar, k tóre  walka nasza za so 
bą pociąga — coraz w yraźniej przebłyski- 
wać zaczyna ju trzenka wolności.

Zbliżam y się do dni i w ydarzeń decydu
jących. W  okresie walki, w k tó ry  wchodzi
my, N aród  Polski będzie m usiał w ykrzesać 
z siebie jaknajw ięcej sił m oralnych  i fi
zycznych, aby  zjednoczony i po tężny  w dą
żeniu ku pokonaniu  w roga i odbudow ie 
Państw a — m ógł sp ro stać  wielkim czekają
cym  nas w najbliższym  czasie zadaniom . 
W zm acniajm y w sobie m iłość dla O jczyz
ny  i nienaw iść do w roga. Każdy czyn nasz 
m ierzm y w edług m iary  naszych p a trjo - 
tycznych  obowiązków w zględem Polski i 
naszej woli szkodzenia w rogowi na każ
dym  kroku oraz przygotow ania sił naszych 
do decydującej, ostatecznej z tym  wrogiem  
rozpraw y.

Pam iętajm y o tern w szystkiem  w tego
roczne Święto T rzeciego M aja.

N iech żyje wolna, po tężna Polska.

W A R S Z A W A  I P O Z N A Ń  — 
niezłomne bastjony polskiej w a lk i .

C ała Polska, jak  d ługą  i szeroką jes t p ięk
ną, polska ziem ia, od sinych fal B ałtyku i 
pó łnocnych  kresów  W ileńszczyzny po m a
lownicze zbocza Beskidów, T atr i K arpat, 
od żyznych łanów  W ielkopolski po szero 
kie rozłogi W ołynia  i Polesia — zjednoczo
na dziś jes t wielkiem i w zniosłem  zjedno
czeniem  cierpienia i męki, oporu  i walki 
przeciw ko śm iertelnem u w rogowi "Narodu 
Polskiego. Z m agają się ze złemi losam i i z 
w rażym  uciskiem  straszliw ie dośw iadczane 
ziemie Pom orza i Śląska, p ras ta ry , królew 
ski Kraków i um ęczone W ilno i Ziemia 
C zerw ieńska na  czele ze Lwowem, bron ią  
się Lubelskie i Kieleckie i w yniszczone, pol
skie oraz z Polską idące żyw ioły kresów  
w ołyńsko - poleskich. Ale są w tej (dzisiej

szej, pow szechnej walce całego Polskiego 
N arodu  i całej polskiej ziemi dwa szcze
gólnie ważne, w zniesione ponad  innem i, 
specjaln ie ważne te j walki bastjony . To 
W arszaw a — dum na, n iegięta sto lica Polski 
podziem nej i Poznań z Ziemią W ielkopol
ską — kolebka, serce i niezłom ny, zachodni 
szaniec narodu.

W ojna  obecna zbudziła daw ne, b o h a te r
skie serce W arszaw y, W arszaw y z okresu 
pow stań narodow ych i walk w yzwoleń
czych, W arszaw y, w k tó re j przez lat sto 
kilkadziesiąt n igdy nie w ygasał płom ień 
bun tu  przeciw  najazdowi. G dy pow iał nad 
nią św ięty w icher boju  o wolność n arodu— 
W arszaw a o trząsnęła  sie ze swej przedw o
jennej lekkom yślności, ze sw ych przedw o-
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jennych  błędów  i grzechów . G dy m usiała 
p rzestać być  siedzibę, naczelnych władz 
państw ow ych i centrum  norm alnego, wol
nego polskiego życia — sta ła  się stolicę 
duchow ę narodu , jego  przew ódczynię w bo
haterstw ie, walce i oporze przeciw  w rogo
wi. W rzesień  1 9 3 9  roku  w pisał nowe, nie
śm iertelne k arty  do historji bohaterstw a 
W arszaw y, porw ał w yobraźnię nietylko N a 
rodu  Polskiego, ale i całego św iata je j sa- 
m otnę a m ężnę i w spaniałę w alkę iuż nie ó  
doraźne zwycięstwo, lecz o hono r narodu , o 
m oralne podstaw y przyszłego, dalekiego 
zw ycięstwa. W e w rześniu 1 9 3 9  roku, na 
p rogu  toczęcych  się do dziś dnia krw a
w ych Zmagań, W arszaw a Wskazała d rogę 
n ieugiętego m ęstw a i bezprzykładnej ofiar
ności tym  ludom , k tó re  zdecydow ały się 
pod jęć  walkę z niem ieckę naw ałę. A g d y  
ulec m usiała w ielokrotnej przem ocy, gdy  
w róg wszedł w jej skrw aw ione m urv  — 
W arszaw a nie zw inęła sw ych sztandarów  
walki. P rzeniosła je  w podziem ia n a rodo 
we. Szybko objęła i dzierży do tychczas ste r 
walki przeciw  najazdow i, w ykreśla d rog i 
polskiego oporu , organizu je  ten opór, kie
ru je  wielkę, roz leg łę  akcję  obrony w szyst
kiego, co po polskiej stron ie  w obecnych 
w arunkach b ronionem  i chronionem  być 
może, skupia w olnę polskę m yśl poljtycz- 
nę, przew odzi społeczeństw u w p rzy g o to 
w ywaniu przyszłego  czynu  w yzwoleńczego. 
Szaleje tu  te rro r w roga, chcęcego za wszel- 
kę cenę złam ać opór stolicy. P adaję  często 
ofiary  walki narodow ej, setk i je j bojow ni
ków idę do kazam at gestapo , do więzień 
i obozów koncen tracy jnych ; ucisk i p rze
śladow ania okupantów  gnębię  całe spo łe
czeństwo. Ale mimo to walka nie u sta je  ani 
na chwilę, nie załam uje się ani na m om ent. 
Dwa i pó ł roku te rro ry zu je  w róg W ar
szawę, s ta ra  się złam ać i zniszczyć ośrod
ki je j walki i oporu  — i nie może tego celu 
osięgnęć. C hoć siły  sę  tak  nierówne, choć 
przem oę w roga jes t w ielka i po tężna — 
W arszaw a pełn i dalej sw ę przodow niczę 
rolę w narodzie, z niczego nie rezygnu ją
cym , wcięż sięgajęcym  po odzyskanie 
zw ycięstwa. Czuwa i walczy w arszaw ska 
strażn ica; św iatła je j walki p łonę  nad  na
rodem  jak  wielki, p łom ienny, nigdy nie ga- 
snęcy  drogow skaz.

Podziem nym i, serdecznym i nurtam i więżę 
się m yśl, p raca  i walka W arszaw y z d ru 
gim  wielkim bastjonem  polskiego bo ju  o 
odzyskanie w olności, z p ras ta rym , nie
złom nym  Poznaniem . Bezm iernę jest g łę 
bia cierpień, jakie najazd  niem iecki p rzy 
niósł całem u N arodow i Polskiem u. Ale 
najcięższym  bodaj brzem ieniem  legł ten 
najazd na Poznaniu i Ziemi W ielkopolskiej. 
W róg  wiedział i wie dobrze, jak ę  ro lę od
g ryw ała W ielkopolska od czasu  rozbiorów  
w walce z niem czyznę. W ie dobrze, że 
Poznańskie było  przez cały  okres niewoli

i jes t dziś- tym  zahartow anym  w walce o- 
środkiem  polskości, z k tórego b iorę  p rzy 
kład, z k tórego czerpię podnietę, w zory i 
siły do walki wszystkie ziemie zachodnie 
Polski. W róg  rozum ie, że Poznańskie to 
ongiś kolebka, a  dziś szaniec zachodni i za
chodnia b ram a w ypadow a N arodu  Polskie
go, że aby  złam ać Polskę, aby  zniszczyć na 
zawsze je j pęd  do pow rotu  na w ydarte 
przez w roga dalsze ziemie zachodnie — 
trzeba przede wszystkim  złam ać i znisz
czyć polskość Poznania i Ziemi Poznań
skiej. I d latego najcięższy te rro r, na jb a r
dziej bezw zględne, okrutne tępieńie żywio
łu polskiego, rozpętał niem iecki okupant 
w łaśnie w W ielkopolsce. T erro r i prześla
dow ania przeciw polskie p rzyb ra ły  tam  fo r
m y tak straszliw e, iż — zdaw aćby się m o
gło —  p rzekraczaję  one wszelkie m ożli
wości w ytrw ania i oporu. A  jednak  polski 
Poznań i ca ła  W ielkopolska nie u legły  zła
m aniu, nie poddały  się  wrogowi. W szyscy  
ci co m aję m ożność odw iedzenia W ielkopol- 
s i z najg łębszę czcię, z najserdeczniej
szym  w zruszeniem  m ów ię o cichej, ale za
wziętej walce tam tejszej polskości z ucis
kiem  w roga, o niezłom nym , goręcym  pa- 
trjo tyzm ie W ielkopolan, o ich nieugiętym  
nastro ju , o ich niezachw ianej ufności i 
w ierze w zwycięstwo.

Ale dajm y w tej spraw ie g łos ta jnej pu 
blikacji polskiej, pośw ięconej specjalnie 
spraw om  polskich ziem zachodnich. W  pu
blikacji tej, najbliżej sto jęcej spraw  tych  
ziem i najlepiej znajęcej obecnę ich wal
kę, takę oto znajdujem y charak terystykę  
tej walki.

„Dziwna toczy się tam  walka. Inna niż 
gdziekolwiek. W alka bez rozgard jaszu  b i
tew nego, bez szczęku oręża i krzyku. C hoć 
to  pierw sza linja fron tu  w alczęcej Polski— 
walka prow adzona jest w m ilczeniu zacie
kłym  i głuchym . I choć kule nie świszczę 
wokół — R atajczaków  pada wielu, a  D rzy
m ałam i sta ło  się całe społeczeństw o. W  ci
szy niesam ow itej wre bój śm iertelny , ja 
kiego w tysięcleciu  dziejów naszych  je 
szcze nie było. Bój o duszę ziemi, o ducha 
ludu. O  biologiczne trw anie, o życie lub 
śm ierć polskości. K atakum bow a walka. 
Sprzysiężenie milczenia, — Polakom  ode
b rano  tam  praw a człow ieczeństw a. U su
nięto ich zewszęd, w yparto  do g he tta  na
rodow ego, na przedm ieścia, stłam szono w 
norach  piw nicznych i su terynach , stłoczo
no na strychach , w yrzucono z ulic. W ięc 
ży ję  w domu. M ieszkanie sta ło  się tw ier
dzę narodow ę, każdy p róg  polski — oko
pam i pierw szej linji. Tu odrqpzone i uśw ię
cone życie rodzinne zastępuje życie naro 
du. R odzina sta ła  się upostaciow aniem  na
rodu. I odw rotnie. K ażdy Polak bratem , 
członkiem  rodziny, zw ięzańej najsilniej
szym i zwięzkami krwi. W  tern tkwi źródło 
owej jedynej w swoim rodzaju  i n iespoty-
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Lanej nigdzie w takich rozmiarach solidar
ności i jedności narodowej. Społeczeństwo  
Wielkopolski i innych ziem zachodnich — 
to dziś jedna rodzina, wspomagająca się 
wzajem, żyjąca sobą i dla siebie. Nikt nie 
może b /ć  głodny, nikt nagi. Rodzinna
wspólnota. Zew krwi. Instynkt gromady  
słowiańskiej. — Lud wielkopolski umie 
walczyć milcząc i umie czekać. Umie za
cięć zęby i milczeć, przygięć się i trwać. 
Na codzień wdziewa barwę ochronną; jest 
n.ę milczenie i schodzenie z oczu. To tak
tyka walki obliczonej na przetrwanie. — 
Polskość w W ielkopolsce i na ziemiach  
zachodnich zeszła do katakumb narodo
wych i w nich toczy walkę. Materjalna 
polskość znikła pod nalotem niemieckim, 
zamalowana farbę, zakrzyczana afiszami,
pokryta szyldami, zbrudzona swastyka,
zbgszczeszczona mowę niemiecką. A le zo- 
s.ała zwycięska polskość ducha. Polska u- 
l.ryia w kaplicach serc. — He w tych wa
runkach trzeba siły  i drzymałowej wytrwa
łości — by przetrwać. Ale te właśnie ce- 
cky* — to najwspanialszy wykwit duszy 
wielkopolskiej. W ytrwałość, to jest naj- 
w,ęKsza siła. Walka szara, codzienna, któ- 
wr- n wy °zerPała ’ złamała każdego — dla 
Wielkopolski zawsze jest zwycięska. Mę- 
s wo trwania, odwaga cierpienia/ dzielność 
walki nieustającej. — W  walce W ielkopol
ski i mnych ziem zachodnich każda jed

nostka to pozycja, szaniec. W alczącą, ży
jącą poiskościę ziemia ta przestałaby być  
c.opiero z ostatnim tchem ostatniego Pola- 

Trudno to pojąć- i zrozumieć jaki 
potencjał namiętności walki rośnie w du~ 
s„ac. żołnierzy tej milczącej armji. Pory
wy, których nigdzie nie można wyładować; 
odruchy, które trzeba powściągać, dławić 
żeiazną garścią woli, siły, których nie moż
na użyć, uczucia, którym nie można dać 
ujścia, gromadzę się, rosną, pęcznieją. To 
ładunek dynamitu. A le przyjdzie dzień, w 
k o  rym się wyzwolą i rozpłomienią wybu
chem zwycięskiej polskości. Siła wybuchu 
bęczie miażdżąca i nieporównanie wspania
ła. Kowna dzisiejszej sile milczenia. I wte
dy —  vae barbarisl — W  W ielkopolsce to
czy Się nieustanna walka o życie narodu i 
o cucha ziemi. Na śmierć i życie. Ty albo 
ja. Lud wielkopolski walczy i trwa. Czeka 
on na swój wielki dzień. N a dzień Polski 
zmartwychwstałej."

Tak oto, każdy w sposób sobie właści
wy walczą te dwa niezniszczalne bast jony  
polskiej walki o  odzyskanie polskiej wol
ności: Warszawa i Poznań. Pod ich prze- 
v, octem, za ich przykładem Naród Polski 
kroczy naprzód, drogą wiodącą po przez 
cierpienia, ból, mękę i ofiary, ale prowa
dzącą niezawodnie ku tryumfowi i zwv- 
c.ęslwu. 1

Na szlakach nowych zbrodni niemieckich 
kradzież polskich dusz i polskiej krwi

Po dwu latach trwania na polskiej ziemi 
nowego niem ieckiego najazdu i najokrut
niejszych prześladowań Narodu Polskiego 
zdawać się m ogło, iż wyczerpała się zbrod
nicza niemiecka pom ysłow ość w dziedzinie 
udręk zadawanych Polakom. A jednak tuk 
me jest. Ostatnie kilka m iesiecy przynio
sły  na terenie naszych ziem ' zachodnich  
awa nowe ogniwa potwornego łańcucha 
niemieckich zbrodni przeciwpotskich. Pierw- 
szem z nich jest — szczegółow o omówione 
w swoim czasie na tych łamach — nowe 
prawo karne dla Polaków, które weszło w 
życie 3 0  grudnia 1941 r.; wepchnęło ono 
o, tego czasu tysiące Polaków do obozów  
u nj -  z tych nowych og-niw

zbrodni szalejącego na zachodnich zie
miach Polski teutonizmu — jest coraz w y
raźniejsze i bezwzględniejsze wyciąganie 
się niemieckich, łupieżczych dłoni po pol
skie dusze i polską krew.

Kto stale obserwuje stosunki panujące 
obecnie na zachodzie Polski, dla tego o- 
statnie w tej dziedzinie wydarzenia nie by
ły  niespodzianką. Przygotowywali je N iem 
cy  juz odawna. Hitleryzm głosił ongiś iż 
N iem cy nie powinni nigdy sięgać .po duszo

ludzi mnych narodów, bo szkodliwem b yło
by to przedewszystkiem dla narodu nie- 
m eckiego; mówili, i i  nie wierzą w akcję 
wynaradawiającą, bo — jak to pisał Hitler 
— wynarodowić można tylko ziemię, a nig- 
c.y luczi. A le były to tylko frazesy, nale
żące do rzędu tych licznych frazesów hi
tleryzmu, które nie miały być w życiu sto
sowane. Zajmując we wrześniu TQ39 r te_ 
reny Państwa Polskiego i ogłaszając za 
„wcielone c.o R zeszy te wszystkie ziemie 
polskie, po które od setek lat chciwie w y
ciągały się pruskie dłonie, N iem cy zda
wali sobie sprawę z tego, że nie stać ich 
na całkowite „wynarodowienie ziemi" ca
łego tego obszaru, na pełne skolonizowa
nie go przez niem ieckiego osadnika rolne- 

mtejskiego. Przykład rozwoju zagad
nień ludnościowych w Prusach W schod
nich był najlepszem w tym względzie o- 
sirzezemem. N iem cy mogą tworzyć wyspy  
narodowościowe na obcych obszarach, ale 
nie są zdolni całkowicie ludnościow o' opa
nować^ i umacniać wielkich obcych obsza
rów i o tez już oddawna widocznem było 
iz N iem cy zdecydowali się w odmienny' 
sjrosob traktować poszczególne dzielnice
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ziem polskich „wcielonych do Rzeszy". T. 
z\y. przez nich Ziemię W arty, a przede- 
wszystkiem Wielkopolskę, postanowili oni 
poddać bezwzględnej próbie „wynarodo
wienia, ziemi". N a ten teren skierowano 
główną część tej fali osadnictwa niemiec
kiego, na jaką stać było Niemców poctczas 
wojny; osadzono w „W arthegau dwieście 
kilkadziesiąt tysięcy Niemców; na ten te
ren werbowani są osadnicy holenderscy, 
norwescy, estońscy; stam tąd głównie re
krutowała się olbrzymia, przekraczająca 
miljon osób fala nieszczęsnych polskich wy
siedleńców; tam wreszcie najbardziej bez
względne, najokrutniejsze formy przybrał 
terror przeciwpolski. Natom iast w stosunku 
do dwu pozostałych dzielnic ziem polskich 
„wcielonych do Rzeszy", t. j. do okręgów 
Prusy Zachodnie — Gdańsk i Śląsk, zasto
sowano taktykę odmienną: eksterminacja
żywiołu polskiego otrzym ała tam formy 
nieco łagodniejsze, a właściwie mniej jas
krawe i szerokie oraz mniej powszechne, 
natomiast postanowiono podjęć tam próbę 
wynarodowienia i pozyskania dla niem
czyzny jeśli nie całej, to większości miej
scowej ludności polskiej.

Obydwaj wielkorządcy Hitlera dla tych 
dzielnic, t. j. śląski Bracht i pomorski F or
ster, przy każdej okazji podkreślali i pod
kreślają, iż zadaniem ich jest bezwzględne 
zniemczenie tych terenów. Przemawiając 
w dniu 15 stycznia r. b. w Bydgoszczy, 
Forster oświadczył wyraźnie: „Celem poli
tyki narodowej naszego okręgu jest uczy
nienie go tak czysto i bez reszty niemiec
kim, by poza Niemcami nie było w nim 
miejsca dla nikogo". W  artykule pomiesz
czonym w dniu 8  lutego na łamach dzien
nika „Volkischer Beobachter" pisze Forster 
między innemi: „N a terenie okręgu nasze
go język polski musi być całkowicie wy
tępiony." A kończy artykuł konkluzję na
stępującą: „O  ile nadal działać będziemy 
w tym  duchu, wykonamy z pewnością i u- 
rzeczywistnimy dany nam przez Fiihrera 
rozkaz, iż ziemia ta ma się stać w ciągu 
dziesięciu lat ziemię niemiecką."

Ku temu idęc celowi, a wiedzęc, że nigdy 
nie starczy im sił na zaludnienie tych wiel
kich polskich dzielnic napływowym ele
mentem niemieckim, hitlerowcy weszli na 
starę, tradycyjną pruską drogę próby wy
naradawiania polskiego ludu tych dzielnic. 
To też od dwu już z górą lat, zarówno na 
Pomorzu, jako też na Śląsku Górnym i Cie
szyńskim, a także na włączonych do Śląs
ka terenach Zagłębia Dąbrowskiego i W o
jewództwa Krakowskiego trwa wytężona 
akcja niemiecka, mająca na celu, obok 
bezwzględnego tępienia najbardziej aktyw
nych i opornych żywiołów polskich, próbę 
wydzierania świadomości narodowej, mo
wy i obyczaju ojczystego szerokim pol
skim masom. Kościół całkowicie opanowa

ny przez sprowadzonych specjalnie germa- 
nizaiorów w sutannach, szkoły wyłącznie 
niemieckie, gęsta sieć tysięcy niemieckich 
ogródków i schronisk dziecięcych, wytężo
na niemiecka akcja propagandowo - poli
tyczna, organizacyjna i oświatowa, zupeł
ne zniszczenie wszelkiego polskiego życia 
organizacyjnego i kulturalnego, wytrze
bienie książki polskiej, bezwzględne tępie
nie i prześladowanie języka polskiego, a 
wreszcie potężny aparat nacisków i presji 
stosowanej przy pomocy środków gospo
darczych — wszystko to służy powyższe
mu celowi próby zgermanizowania nietylko 
ziemi pomorskiej i śląskiej, lecz przede- 
wszystkiem ich polskiego ludu.

W  dniu 4 m arca 1941 roku akcja ta o- 
trzym ała nowy instrument, w postaci ogło
szonego w tym  dniu rozporządzenia o t. 
zw. liście narodu niemieckiego. Z początku 
Niemcy udawali, iż zadaniem tej listy ma 
być odseparowanie od Niemców żywiołów 
obcych. Ale w miarę wprowadzania tej no
wej ustawy w życie, coraz wyraźniejszem 
stawało się, iż jest wprost przeciwnie, iż 
ma ona na celu wciąganie Polaków do sze
regu niemczyzny. W  ciągu długich miesię
cy na Pomorzu i Śląsku zachęcano polską 
ludność do zapisywania się na tę listę przy 
pomocy szerokiej agitacji, namów, kusze
nia korzyściami materjalnemi, nacisków 
gospodarczych. W  końcu roku ubiegłego 
zaczęły władze niemieckie coraz częściej 
przechodzić do przymusowego wciągania 
na nią całych, wielkich grup ludności pol
skiej pod lada pretekstem lub pozorem, a 
nawet częstokroć bez próby nawet stwa
rzania jakichś pozorów. Padły głośne oś
wiadczenia kierowników władz niemieckich, 
iż lista narodu niemieckiego ma służyć te
mu, „aby ani jedna kropla krwi niemiec
kiej nie zginęła i nie wyszła na dobro pol
skości". Forster, we wspomnianym już wy
żej artykule, pomieszczonym w dzienniku 
„Volkischer Beobachter", wyraźnie pisze 
iż zadaniem realizacji rozporządzenia o tej 
liście, jest „wyszukiwanie wśród miejscowej 
ludności elementów, które ze względu na 
swe dotychczasowe zachowanie się i z u- 
wagi na swe właściwości rasowe, należą do 
nas, lub dla narodowości niemieckiej mogą 
być odzyskane". Jeszcze jaśniej ujął to 
Bracht w poświęconem sprawie tej listy, a 
wygłoszonem niedawno w Katowicach prze
mówieniu, oświadczając: „Twierdzenie, że
ktoś jest Niemcem może i wtedy być słusz- 
nem, jeśli nawet niemieckość jego nie jest 
całkiem jasna i łatwa do rozpoznania w 
mowie i piśmie."

W reszcie z początkiem roku bieżącego, 
gdy to, wobec olbrzymich strat niemieckich 
na froncie wschodnim i pełnego wejścia do 
wojny Stanów Zjednoczonych oraz stałego 
wzrostu sił brytyjskich, ziemia palić się za
częła Niemcom pod stopami — sprawa
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przymusowego, masowego wpisywania Po
laków na listę narodu niemieckiego «veszła 
w nowe swe stadjum. W płynęło na to tak 
gwałtowne, gorączkowe i bezwzględne po
szukiwanie przez Niemców rezerw ludzkich 
dla ich zachwianych frontów, iż sięgnąć po- 
stanowili także po polskiego żołnierza, po 
polską krew. W  dniu 12 lutego Bracht, a 
w dniu 22 lutego Forster, wydali swe głoś
ne odezwy, wyznaczające jako ostateczny 
termin zapisywania się na listę narodu nie
mieckiego — dzień 31 m arca b. r. W  obu 
odezwach przeplatają się wzajemnie m oty
wy zachęty i kuszenia dobrami materjalne- 
mi, z groźbami. „Stwierdzam — pisze Bracht

fn  r ZyStkie osob>' wciągnięte do gru
py III listy narodu niemieckiego, będę cał
kowicie zrównane w prawach majętko- 
wych, podatkowych i ustawodawstwie pra- 
cy z wszystkimi innymi obywatelami Rze
szy. Swoboda korzystania z własności i 
wszelkich praw obywatelskich, jest dla tych 
osob zabezpieczona. Ponadto przyzna im 
się te same ułatwienia podatkowe, które 
przyznano wszystkim innym Niemcom na
szego o k ręg u '. Ale zarazem w innym ustę
pie odezwy grozi: „Kto do podanego ter
minu wniosku swego nie złoży, ten wyraża 
tym samym swą rezygnację z przyjęcia do 
społeczności niemieckiej i musi zdać sobie 
sprawę z konsekwencji tego, że w przyszło
ści będzie traktowany jako nie Niemiec", 
ónaczme jeszcze wyraźniej i brutalniej g ro
zi ro rs te r, pisząc w swej odezwie: „Kto tę 
sposobność odrzuca, niech wie, że w przy
szłości będzie traktowany jako nie należę- 
cy do niemczyzny, na zewnętrz zaś bedzie 
pznaczony jako Polak i podlegać będzie

przepisom dla Polaków. Oczywiście tym 
samym stawi go się narówni z najgorszy
mi wrogami narodu niemieckiego."

Z Pomorza i Śląska nadchodzą jednocze
śnie w.adomości, iż w miesiącach ostat
nich władze niemieckie ogromnie wzmo
gły masowe, przymusowe wciąganie Pola
ków, zwłaszcza młodych, męskich roczni
ków, na tę listę narodu niemieckiego i że w 
siad za tern Polacy wcielani są do szere
gów armji Rzeszy. Obok zasadniczego celu 
listy: ułatwienia próby zniemczenia ludno
ści polskiej Pomorza i Śląska — coraz wy
raźniej na czoło tej akcji wysuwa się obec
nie podyktowany pilnymi, niemieckimi po
trzebami chwili, motyw zużytkowania jej 
jako instrumentu sięgania po polską krew 
żołnierską dla niemieckich celów wojen
nych. Obliczono ostatnio, iż paręset tysię
cy Polaków, głównie z Pomorza i Śląska, 
bądź to już wcielono do armji niemieckiej, 
bądź też grozi im to w czasie najbliższym.

Ale Polska zna swój twardy, wierny, za
hartowany w walce z niemczyzną, mający 
we krwi wspaniałe tradycje tej walki, lud 
pomorski i śląski. 1 o też wiemy, że i te no
we zbrodnie niemieckie nie zdołają odebrać 
go Ojczyźnie. Cierpiącym pod 'obuchem  
tych nowych ciosów Pomorzanom i Śląza
kom ślemy ze stolicy bratnie pozdrowienie, 
słowa otuchy i najgłębszej naszej wiary w 
to iż do czegokolwiek zmuszą ich Niemcy 
cokolwiek narzuci im gwałt niemiecki — 
wiernymi zostaną swej dotychczasowej za
sadzie, iż cała ich miłość i wierność nale
żą do Polski, a cała ich nienawiść i pogar
da skierowana jest przeciwko wszystkiemu 
co niemieckie.

P R A S A  W A L C Z Ą C A
Pod koniec ub. roku odbył się w Lon

dynie Zjazd Dziennikarzy Polskich. Na 
Zjeździe tym  wiele miejsca poświęcono 
podziemnej prasie polskiej, wychodzącej 
w Kraju. Notatkę na ten temat, zamiesz
czoną w nr. 45 „Polski W alczącej", po
niżej zamieszczamy.

Niezwykły to był zjazd dziennikarski, ja 
ki odbył się w niedzielę 1-go listopada w 
Londynie. W  historii dziennikarstwa poi- 
skiego niewątpliwie nie było jeszcze takiego 
zebrania, na którym przytłaczająca więk
szość zgromadzonych pojawiła by się w 
mundurze, tak, jak to się stało tym razem.

,*?z obrad dziennikarskich, wy-
pełnionej mundurami różnych broni 'i róż
nych stopni od szeregowca do pułkownika 
symbolizował fakt, że prasa polska walczy 
azis nietylko piórem.

A jednocześnie mury tej sali pokazywa- 
V J Potezną bronią w tej wojnie jest — 

słowo. Pokryły się one oryginalnymi nu
merami, względnie odbitkami fotograficz

nymi tej potężnej, podziemnej prasy pol
skiej, która w walce Kraju z najeźdźcą tak 
ogromną odgrywa rolę. Był to jak gdyby 
komunikat z pola bitwy, na którym  prasa 
Polska — polski dziennikarz, polski zecer i 
polski kolporter — odnosi codzienne zwy- 
cięstwo nad przemocą wroga. W brew prze
śladowaniom, wbrew wyrokom śmierci po
mimo ogromnych trudności, podziemna 
prasa polska wychodzi, dociera do narodu 
organizuje i kieruje walką z okupantem. W  
walce tej, jak na każdym polu bitwy, nieu
niknione są ofiary, i tak, jak nieprzyjaciel 
niszczy na froncie gniazda oporu, tak i na 
tym podziemnym froncie wykrywa tajne 
redakcje i drukarnie, likwiduje' kolporte
rów. Ale jest to front, przez który nie
przyjaciel przerwać się nie może. Na miej
sce jednej utraconej placówki, powstają 
nowe; zastrzelonych czy uwięzionych za- 
dalejIJ9 *nni ochotnicy- 1 walka toczy się

Tym to bezimiennym bohaterom, temu
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N ieznanem u Żołnierzowi podziem nej p rasy  
polskiej — dziennikarzow i, zecerowi i kol
porterow i — złożyli pełen  czci i pokory  
hołd, ci, k tó rym  dane jest w o ty le  ła t
w iejszych w arunkach, na w olnej ziemi b ry 
ty jskiej, służyć Polsce, w alczyć — czy to 
karabinem , czy piórem .

Ale nie tylko polscy dziennikarze złożyli 
hołd  w alczącej w k ra ju  prasie. H ołdem  dla 
niej, a  zarazem  dla Polski, b y ły  także p rze
m ów ienia gości obecnych, przedstaw icieli 
p rasy  narodów  sprzym ierzonych. Przem ó
wił Anglik, Francuz^ Jugosłow ianin , N o r
weg, Czech, Grek.

Szczególnie silne w rażenie zrobiły  słowa 
N orw ega, k tó ry  sam  zresztą  'sym bolizow ał 
wolę walki sw ego narodu , gdyż zaledwie 
p rzed  m iesiącem , na kutrze rybackim  uciekł 
z N orw egii do W . B rytanii, aby  dołączyć 
do licznej rzeszy N orw egów , w alczących tu 
o w spólną spraw ę w olności. Mówił on, że 
N orw edzy zdają  sobie spraw ę, o ile ich los, 
aczkolwiek ciężki, jes t lżejszy od losu Pola
ków; sam i N iem cy w p rzystęp ie  szczeroś
ci mówią im: czem uż wy się skarżycie? Po
lakom  jes t dziesięć razy  gorzej.

N A D  B
Z okazji jubileuszu naszego lotnictw a 

m yśliw skiego, w yrażającego  się w 5 0 0 - 
nym  zestrzale aparatów  nieprzy jaciel
skich przez nasze m yśliwce oraz w zra
sta jącym  udziale polskiogo lotnictw a 
bom bow ego w nalo tach  na N iem cy, po 
dajem y poniżej opis nalo tu  na Berlin, 
zam ieszczony w nr. 42  „Polski W alczą- 
ce j“, w ychodzącej w Londynie.

Tego dnia by ł polski koncert n a  lo tn i
sku. W ychodziliśm y z sali tea tra ln e j oszo
łom ieni m elodiam i oberków  i kujawiaków, 
udając  się w prost do sali odpraw  załóg.

N a m apie operacy jnej, od naszego lot
niska poprzez m orza i k raje , c iągnęła  się 
czerw ona w stęga, w skazująca trasę . Było 
jasne, że dziś w nocy Berlin...

O ficer operacy jny  dla form alności jed 
nak zagaił: — Tym  razem  znow u Berlin, 
p roszę panów. Cel Y.  N alot, pow iedzm y, w 
kierunku X.

Potem  jeszcze kilka słów na tem at o b ro 
ny przeciw lotniczej na trasie  i nad  celem, 
ładunku bom b, punktów  o rien tacy jnych , 
radiosygnałów  w ywoławczych, oraz kilka 
innych  szczegółów  i — na  tym  koniec.

W zięliśm y się do robo ty  ostro , bo acz
kolwiek teren  N iem iec z naszych nocnych  
wędrówek znam y już stosunkow o nieźle, to 
przecież przygotow anie długiego lotu, 
zw łaszcza jak  ten, około 2 .0 0 0  km., w ym a
ga  dwóch, do trzech  godzin; no, a Berlin 
jako cel — sam i rozum iecie — m a u nas 
szczególne względy. R obiąc „na  szaro  , jak 
tn sie u nas mówi, każdy niem iecki obiekt,

Mówił też N orw eg o. N arviku, gdzie był 
w parę  m iesięcy po walkach, i gdzie tak ży
we i głębokie zostało w spom nienie po tych  
żołnierzach polskich, k tó rzy  przebijali sobie 
d rogę  do o jczyzny także przez N arvik.

O  wielu spraw ach  by ła  m owa na tym  
zjeździe. O  p rasie  ta jnej w P o lsce,/o  prasie  
żołnierskiej, k tó ra  tak bujnie rozw lhęła się 
po obozach w ojskow ych — we F rancji, w 
Szkocji, w Egipcie, w K abadzie, teraz w 
R osji; o zagadnieniach zaw odu tak odpo
w iedzialnego w czasach  norm alnych, a  tym  
bardziej w czasie w ojny. A le zapew ne dla 
zebranych  po raz pierwszy w szystkich 
dziennikarzy polskich na ziemi b ry ty jsk ie j, 
a  zw łaszcza dla tych  w m undurach , k tórzy  
z różnych  obozów w Szkocji i ze stacy j lo t
niczych, p rzybyli na zjazd, szczególnie 
cenny  by ł sam  fakt, że m ogą oto jvspolnie 
zadokum entow ać i stw ierdzić: p rasa  Dol
ska p ragn ie  służyć O jczyźnie w edług 
sw ych możliwości i sw ych sił.. P rasa  pol
ska p ragnie  walczyć.

A leksander Boray.

E R L I N
jak  Kiel, D uesseldorf, K olonię lub m ny, 
w kładam y w to m aksim um  serca; ale Ber
lin — to już zupełnie co innego; to więcej, 
n :ż tam te cele razem  wzięte.
' K rótko p rzed  sta rtem  dow ódca dyw izjo
nu rzucił kilka ostatn ich  uw ag i w końcu 
pow iedział: — C hłopcy , zawsze czytam  z 
w aszych tw arzy, że zagrzew ać was nie po
trzeba; dzisiaj jednak ćhcę wam specjal- 
nię przypom nieć, że zarów no jak  na wasze 
wyniki, tak i r.a was czeka tam  3 0  milio
nów, lecz — zanim  w rócicie tam  — tu ta j 
czeka jeszcze kilka tysięcy ton  bom b, k tó 
re  trzeba  w yrzucić. M usicie w rócić, bo je 
steście wojnie i tam tym , co na was czekają 
potrzebni. Szczęść wam Boże, chłopcy.

S łońce już zachodziło, gdyśm y kolejno 
kołow ali na start. O bciążone m aszyny w y
ły  pełną m ocą silników, dźw igając się le
niwie w pow ietrze. N ad  lotniskiem  zato
czyliśm y po jednej rundzie, w czasie k tórej 
podano  nem  jeszcze ostatn ie  wskazówki 
przez radio, w reszcie sakram entalne „G ood 
luch" i odchodzim y na  kurs.

Przez całą  A nglię i w iększą część M orza 
Północnego m ieliśm y lot bez specjalnych  
w rażeń, chyba to tylko, że chcąc przebić się 
ponad  chm ury , obm arzliśm y dość gw ał
townie. Zarów no płatow iec, jak i śm igła 
zrobiły  się srebrne, a szyby pokry ły  się 
w arstw ą lodu. O baw iając się zablokow ania 
sterów  lodem , co szczególnie nad m orzem  
jest n ieprzyjem ne — pilot zdecydow ał się 
lecieć pod  chm uram i.

D opiero w pobliżu brzegów  zaczęły nas
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m acać reflektory  i ogień działek ze s ta t
ków nadbrzeżnych. Znam y go już zresztą 
dobrze: jest on mało skuteczny, więc nie
wiele zw racaliśm y na niego uwagi. Ń ad  Ią- 
dem  chm ury  się skończyły, więc bez ry zy 
ka m ogliśm y nabrać zam ierzoną w ysokość, 
co bardzo^ nam  się p rzydało , gdyż ogień 
staw ał się. coraz gęstszy  i reflektory  co 
chwila jak  batem , sm agały  po m aszynie. 
M onotonny dźwięk silników daw ał złudze
nie zupełnej ciszy. Była czarna, hebanow a 
noc. Księżyc jeszcze nie w zeszedł, tylko 
gw iazdy m igotały  do nas przyjaźnie. Le
cieliśm y w zam yśleniu, a  w duszy dźwię
czały  wciąż jeszcze kujaw iaki i oberki, m yśl 
ćiągle w raęała na  salę koncentow ą, gdzie 
pani w barw nej łowickiej sukience, taką 
cudną piosenkę „G los z daleka" śpiewała.

I znowu bliska seria  arty lerii ; odłam ki 
zadudniły  po p łatach , i znowu cisza... I g łos 
pułkow nika, co mówi, że nas 3 0  milionów 
czeka... I m apa, a na n iej setk i mil zarów no 
w jedną, jak  i w d ruga  stronę : i do tych  3 0  
milionów, i do tych  bom b, co  jeszcze nie- 
załadow ane czekają...

I znowu bliska seria  budzi z zam yślenia... 
— O d  g ran icy  niem ieckiej ogień sta je  się 
coraz gęstszy. D o celu jeszcze dwie godzi
ny- — W  pew nej chwili ty lny strzelec —- 
Pow yżej z ty łu  z lewej — myśliwiec... Pod
chodzi: 4 0 0  yardów  — 300... 200...

Słyszę g rzecho t kaem ów  naszego Strzel
ca — i znowu cisza. — Co jest Jasiu?

N orm alnie, wolał odskoczyć —  odpo
wiada strzelec.

W reszcie setki i tysiące reflektorów  i roz
ryw ających  się pocisków, dają  nam  znać, 
że tu  w łaśnie jes t stolicu „zbaw ców  św iata" 
(M iasta właściwie nie widać).

N iem cy staw iają ńam  jedną zaporę ognia 
za drugą. P oprostu  na w szystkich w ysoko
ściach, pow yżej i poniżej nas, na k ierunku 
naszego lotu pow stają ściany  rw ących się 
pocisków.

N erw y zaczynają  się napinać. W  zm aga 
się uczucie zaciętości i pogardy . N ie m ogę 
powiedzieć, aby to by ła  w ściekłość nie: 
coś zupełnie innego; raczej uczucie sa ty s
fakcji, że to  w łaśnie tu ta j N iem cy, że B er
lin, że tysiące, miliony... że te raz  tam  w yją 
sy reny , jak  wyły w W arszaw ie, że tam  w 
Berlinie k toś zapew ne przez radio ogłasza... 
„U w aga, uwaga... N adchodzi..., że to m y 
teraz — załogi polskich dywizjonów...

O tw órz drzwi bom bow e — mówię do pi
lota. —' W łączam  kontak ty  bom b. Światła 
kontro lne na tablicy  rozdzielczej sygnali
zują, że w szystko jest w porządku.

M aszynę rzuca  od podm uchów  rozryw a
jących  się coraz bliżej pocisków. C hcą nas 
zm usić do zawrócenia.

W  świetle rzuconej bom by ośw ietlającej

przez kró tk i m om ent, zobaczyłem  cel. Je s t 
trochę  w przodzie, z lewej. N iem cy s trza 
łam i arty lerii s ta ra ją  się zgasić m oją bom 
bę ośw ietlającą, co zresztą udaje  im się po 
chwili, ale mnie ona jest już n iepotrzebna, 
bo już uchw yconego punktu  nie zgubię. ■— 
Popraw iam  pilota: — W  lewo.

K ontrolu ję nastaw y celownika; Cel p o 
suw a mi się po nitkach. Jeszcze jedna po
praw ka... —- Dobrze... dobrze, trzym aj m a
szynę, uwaga... uwaga... Bomby. — N acis
kam  guzik w yrzutni, strza łka  dystrybutow a 
powoli ob raca  się w praw o, zw alniając ko
lejno tysiące funtów  ładunku. — Poszły.

Światła sygnalizują, że w ypadły  w szyst
kie. T eraz czekam  na  w ybuchy i robi mi się 
jakby  żal, że już poszły , że m oże jeszcze 
trzeba  było  je  popraw ić, m oże nie trafią , 
w jak iś cho lerny  p ark  padną zm arnow ane.

Czekam... czekam... czekam... — Bach, 
bachbach, bach, bach, bach, — p o m arań 
czowe błyski wybuchów. W  ułam ach  se
kund robi się tam  widno. W idzę dom y, uli
ce, stac ję  kolejow ą — trafione.

P ilot robi gw ałtow ny skręt, gdyż wiązka 
kilkudziesięciu reflektorów  zaczyna się 
krzyżow ać nad  nami. W łaściw ie om ijać już 
n iem a co, gdyż wszędzie ogień ten sam  — 
bezustanny  i gęsty . O dłam ki dzw onią po 
p łatach , ale jakoś nie w yrządzają  nam  
krzyw dy. W reszcie  po kilku m inutach o- 
g ień słabnie.

Podaję pilotow i ku rs pow rotny. Z osta
w iam y za sobą  łunę, coraz bardziej rozpa
lającego się pożaru. N astępnym  będzie ła
tw iej znaleźć; widzę jeszcze w ybuchy na
stępnej m aszyny i tak tam  będzie jeszcze 
kilka godzin...

I znowu m apa, i znowu podziałka długich 
setek  mil do Anglii; choć tak bardzo  blisko 
dó Polski...

Chwilam i szaleńczy pom ysł przychodzi 
mi do głow y: podam  pilotowi inny kurs...
P rzecież pułkow nik mówił, że tam  3 0  m i
lionów czeka... A le rów nocześnie p rzycho
dzi św iadom ość — te setki tysięcy bom b, 
„k tó re  wpierw  w yrzucić trzeba"...

D roga pow ro tna bez wrażeń. Jak  w tam 
tą  stronę: p rzyćm ione św iatła w kabinie i
oczy p ilo ta skupione na fosforyzu jących  
tarczach  zegarów . W ypieszczone rękam i 
polskich m echaników  m otory  g ra ją  m elodie 
kujaw iaków  i oberków. Znowu sm ugi re 
flektorów , i różne m yśli, i m apa i busola, i 
chaotyczna, niecelna już strzelan ina N iem 
ców, i strzałk i zegarów  benzynow ych, 
w skazujące coraz niższe cy fry  i żal, że to 
nie na wschód, lecz na zachód w racać 
trzeba.

A dam  Irynicz.
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SPRAW Y POLSKIE NA OBCZYŹNIE
ZBLIŻA SIĘ OKRES B U R Z 7  

NA JSTRA SZLIW SZEJ

W  św ięto  Zm artwychwstaniu P ańsk iego  
do w szystkich  Polaków na kuli ziem skiej. 
W  pierw sze św ięto  W . N o c y  nadało Pol
sk ie Radio w L ondynie następującej treści 
aud ycję  do w szystk ich  Polaków  na kuli 
ziem skiej:

W  W ielkan oc r. 1 9 4 2  zw racam y się  z 
L ondynu, tym czasow ej siedzib y  rzędu pol
sk iego , do w szystk ich  Polaków z serdecz
nym i słow am i o tuchy  i pokrzepienia. Przede  
w szystkim  do Polaków  w kraju, do W as, 
w alczących  najm ężniej, najw ytrw alej i naj- 
krwawiej. D o  ch łopów , in teligentów  i ro
botników , do m ężczyzn  i kobiet, do star
ców  i dzieci polsk ich , do Polaków , zaw le
czon ych  do n iem ieck ich  fabryk, przetrzy
m yw an ych  w obozach  jeńców , gnęb ion ych  
po w ięzien iach i obozach  kon centracyjnych .

N iech aj słow a  nasze  b iegn ę  do skupisk  
polsk ich , rozrzu con ych  po ca łym  św iecie: 
w ięc naprzód do obozów  w ojskow ych  i c y 
w ilnych  w R osji, aby nas s ły sze li i odp ow ie
dzieli odzew em  wytrwania; do n aszych  od
działów  na B liskim  W sch od zie , które wal- 
c zę c  w pobliżu  Św iętej Ziem i Z m artw ych
w stania, sę  aw angardę C hrystusow ych ż o ł
nierzy, d ężęcy ch  do zw ycięstw a nad fa ł
szyw ym  prorokiem ; do w szystk ich  żo łn ie
rzy obozów  polsk ich  w Szkocji i Kanadzie; 
do m arynarzy polsk ich  okrętów  w ojennych  
i statków  handlow ych , po w szystk ich  m o
rzach św iata żeg lu jęcy ch ; do za łó g  p o l
sk ich  okrętów  pod w od nych  i polsk ich  uz
brojonych  statków  handlow ych , w a lczęcych  
jak najw spanialsze pancerniki. Zwracam y  
się  z grom kim  pozdrow ieniem  do lotników  
polsk ich  w W B rytanii, K anadzie, w spalonej 
prom ieniam i słoń ca  A fryce  i na Bliskim  
W sch od zie , najserdeczniej zw łaszcza do 
tych , którzy dziś, w pierw sze św ięto  Zm ar
tw ychw stania P ańskiego sw ę podniebnę  
pełn ię  służbę.

M ów im y do tych  Polaków , których  m iej
sca  pobytu  w ym ieniać tu nie będziem y, 
niech  jednak w iedzę, że pam iętam y o nich, 
w iem y gdzie  sę  i nie zapom nim y.

M ów im y w reszcie do naszej em igracji c y 
w ilnej w W B rytanji, do w szystk ich  P ola
ków gdziekolw iek się  obecn ie  znaiduję: 
Słuchajcie, co  śp iew a dzień dzisiejszy: „ W e
so ły  nam  dzień dziś nastał". Św ięto d zisiej
sze , św ięto  Zm artw ychw stania P ańsk iego  
jest dla nas najbardziej zrozum iałym  sy m 
bolem . N ie! N ie  sym b olem  — lecz żyw ę  
prawdę. R ozpoczyn ają  on e  okres d ecydu- 
ję c y  w tej straszliw ej w ojnie, okres, w któ
rym  ostateczn ie  zadecyduje s ię  lo s św iata. 
Ten rok, ta w iosna, lato i jesień , b ędę o- 
kresem  burzy najstraszliw szej, jakę św iat 
przeżyw ał. Zbrodniarz, podpalacz i m or

derca będzie usiłow ał w yd ob yć najw yższe  
nap ięcie sw ych  n iszczycie lsk ich  sił, będzie  
próbow ał w szystk ich  sp osob ów , b y  w yw i
k łać się  z zam otanej przez sieb ie  sieci. R oz
g o rzeję  w szystk ie fronty d otychczasow e, 
zapalę się  now e. M usim y na to patrzyć z 
niew zruszonym  spokojem , który je s t ' zara
zem  najw yższę otuchę. P otęga  zła m usi się  
sam a w yk ru szyć i zn iszczyć. M y tem u pro
cesow i sam ozniszczen ia  zbrodniarzy, kiero
wanem u rękę B oga, m ożem y tylko pom a
g a ć  jako narzędzie spraw iedliw ości.

A le  pom agać, to znaczy dla Polaka  
c z e k a ć  najw yższej m obilizacji sił, na 
znak, na odpow iednię chw ilę, nie w yryw ać  
się , nie spalać przedw cześnie, n ie szafow ać  
niepotrzebnie krwię, ale za to, gd y ' przyj
dzie znak, sta n ęć  natychm iast do walki. 
W rogow ie  używ aję różnych  sp osob ów  pro
wokacji. Z gazet, z g łośn ik ów  radiow ych, 
m ów iących  polsk im  słow em , lecz nie m yślę  
polskę, idę naw oływ ania czy  rozkazy takie  
czy  inne. P o lacy! Są to g ło sy  Judaszów , nie 
w olno nam daw ać im posłuchu . Trzeba  
m ieć s ię  usiln ie na baczn ośc i przed pod 
stępem , czy h a jęcy m  z tej c zy  innej stro
ny. G ło s polski, w iadom ości prawdziwe, 
isto tne dla Polaka, pojaw iają się  ty lko  na 
tej fali radiowej, która dziś p łyn ie  z Lon
dynu, tym czasow ej siedziby rzędu polsk ie
go . N a tej fali radiowej b iegnę  nasze słow a  
do kraju. D ziś w św ięto  Z m artw ychw s‘ańia 
C hrystusa ś lem y g o r ęc e  życzen ia: N iechaj  
Zm artw ychw stanie C hrystusa spraw i, by  
zm artw ychw stanie nasze n astęp iło  już w 
tym  roku".

PO  WIZYCIE G E N . SIKORSKIEGO  
W  W A SZ Y N G T O N IE

U zgod n ien ie  pogląd ów  z prez. R o o sevel-  
tem. W  przeddzień sw eg o  w yjazdu do Ka
nady, z ło ży ł gen. Sikorski w izytę  p o żeg 
nalną prezydentow i R ooseveltow i; odbył 
rozm ow y z gen. D illem , b y ły m  szefem  szta
bu b rytyjsk iego , z m inistrem  w ojny Stim m - 
son em  i b y ł ob ecn y  na przyjęciu  w ydanym  
na jeg o  cześć  przez departam ent stanu  
spraw zagran icznych . N a  przyjęciu  odb ył 
dalsze rozm ow y 7. podsekretarzem  sianu  
Sunner W ellesem . W  w y g ło szo n y m  na ban
k iecie  przem ów ieniu  ośw iad czy ł Sunner  
W elles, że  Polska m usi zm artw ychw stać ja
ko państw o n iep od leg łe  w iernego i sz la 
ch etn ego  narodu.

W  w yw iadzie udzielonym  prasie przed o- 
puszczeniem  W aszyn gton u , ośw iad czy ł gen. 
Sikorski, że  pod czas dw óch konferencyj, 
od b ytych  z prezydentem  R ooseveltem , 
stw ierdzono zupełną zgo d n o ść  pogląd ów  na 
w szystk ie  spraw y, d oty czą ce  n ietylko o g ó l
n ych  zagadnień w ojennych , lecz  również  
w szystk ich  kw estyj polskich . Prez. R oose-
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velt w yraził zgodę na odznaczenie gen. Mac 
A rthu ra  krzyżem  V irtu ti M ilitari, k tó ry  
w ręczony mu zostanie w im ieniu gen. Si
korskiego przez posła  polskiego w A u
stralii.

Mówięc o w arunkach, panu jęcych  w Pol
sce, stw ierdził gen. S ikorski, że o trzym ane 
ostatn io  w iadom ości o stosow anych  przez 
N iem ców  w N orw egii to rtu rach , m usiałyby 
być tysiąckro tn ie  pom nożone, by  m ogłv dać 
praw dziw y' ob raz cierpień  narodu  polskiego 
w cięgu  ostatn ich  dw óch i pół lat. D uch na
rodu  polskiego nie został jednak  złam any, 
N ie było  i n igdy  nie będzie polskiego Q uis- 
slinga.

Jednym  z celów w izyty w W aszyngton ie  
b y ła  rów nież szczera w ym iana zdać z p re 
zydentem  R ooseveltem  i jego  najbliższym i 
w spółpracow nikam i na tem at pom ocy R osji 
i s tra teg ii w ojennej. Przez cały  czas poby tu  
w S tanach  Z jednoczonych by ł gen. S ikor
ski w ścisłym  kontakcie z am basadorem  
H alifaxem  i b ry ty jsk ę  m isję wojskowę.

Gen. Sikorski w K anadzie. D nia 31 m ar
ca  p rzyby ł p rem ier gen. S ikorski w tow a
rzystw ie kierow nika min. spr. zagr. amb. 
R aczyńskiego do O ttaw y. N a  dw orcu ko
lejowym  pow itany został gen. S ikorski przez 
prem . kanadyjsk iego  M ackenzie K inga, am 
basadora  USA i szereg  innych osobistości 
z dyplom acji i św iata politycznego. Gen. 
Sikorski zam ieszkał w pałacu  gen. gub. 
Kanady.

Prem ier kanadyjsk i w ydał w O ttaw ie 
przy jęcie  na cześć gen. S ikorskiego i amb. 
Raczyńskiego. W  przem ów ieniu pow ital
nym  m ówił M ackenzie K ing o generale  Si
korskim , jako  am basadorze w szystkich zje
dnoczonych narodów , w alczęcych o nowy 
ład, oparty  o s ta rę  m aksym ę „lex est rex“, 
k tó re j N iem cy przeciw staw iaję sw oję fo r
m ułę „rex  est lex". P rem ier w yraził duże 
uznanie wojskom  polskim , w alczęcym  na 
w szystkich fron tach  św iata, k tó ry ch  walka 
w 1 9 3 9  roku by ła  nie tylko aktem  politycz
nym , lecz i zjawiskiem rom antyzm u w dzi
siejszych zm aterializow anych czasach.

Dziennik kanadyjsk i „M ontreal Tim es" 
pisze w artyku le  w stępnym , pośw ięconym  
wizycie gen. Sikorskiego, o Polsce iako 
sym bolu  bohaterstw a i ducha E uropy , k tó 
rych  nie m ogę zgnieść żadne okrucień
stwa najeźdźcy.

Pow rót gen. S ikorskiego do Londynu. 
N aczelny W ódz i P rem ier gen. Sikorski w 
drug ie  św ięto W ielkanocne w ylędow ał na 
bom bow cu na jednym  z lotnisk W B rytanii. 
G en. S ikorskiem u* tow arzyszył kierownik 
min. spr. zagr. amb. Raczyński. W  drodze 
z K anady, gen. S ikorski zatrzym ał się na 
jednym  z lotnisk w N ow ej Funlandii, gdzie 
spędził pierw szy dzień św ięt w śród g rona  
polskich lotników, przebyw ajęcych  tam  
służbowo. Po nabożeństw ie odpraw ionym  
na lotnisku, sen ior g ru p y  lotników  złożył

najgorętsze życzenia gen. Sikorskiem u, 
ośw iadczajęc; „W ierzym y Panie G enerale, 
że doprow adzisz nas do Polski."

N atychm iast po w ylędow aniu na jed
nym  z lotnisk bry ty jsk ich , gen. S ikorski 
w ysłał depeszę do P rezydenta Rzplitej, tre 
ści następu jęcej: „Panie Prezydencie. P rzy 
byw szy w tej chwili do W B rytanii, p rzesy
łam  Panu Prezydentow i serdeczne życzenia 
św ięteczne w im ieniu w łasnym  i Sił Z bro j
nych". Pan P rezydent Raczkiewicz odpo
wiedział życzeniam i w zajem nym i oraz g ra 
tu lacjam i szczęśliwego przyjazdu. Gen. Si
korski w ysłał także depeszę do min. St. Mi
kołajczyka: „Po p rzybyciu  na teren  W B ry
tanii, dow iedziałem  się, że R zęd przysła ł mi 
życzenia św ięteczne. D ziękuję za nie jaknaj- 
serdeczniej i p rzesy łam  na ręce Pana M ini
s tra  życzeniń dla R zędu. P oby t w U SA  i 
K anadzie utw ierdził mnie w przekonaniu , że 
istnieje jeszcze w ierność ideałom , o k tóre  
walczym y i w imię k tó rych  zw yciężym y."

W spólne cele w ojenne Polski i USA. 
P rasa  am erykańska  p rzy ję ła  z uznaniem  
przem ów ienie radiow e gen. S ikorskiego do 
Polaków w kraju , w k tó rym  P rem ier Polski 
stw ierdził, że naród  am erykański n igdy nie 
zadowoli się kom prom isem , jeżeli idzie o 
zasady wolności i rów ności innych naro 
dów. D zienniki am erykańskie og łaszaję  u- 
stęp  z przem ów ienia gen. S ikorskiego, w 
k tó rym  ośw iadczył on, że m oże zapewnić 
Polskę o całkow itej zgodności celów w ojen
nych  Polski i USA.

Jedno  z pism  am erykańskich  pisze do
słownie: „U rzędow e koła am erykańskie
p rzyw ięzuję w ielkę w agę do poględów  gen. 
S ikorskiego na położenie wojenne. O pinia 
gen., jednego  z najw ybitn iejszych s tra te 
gów sprzym ierzonych , by ła  jasna  i stanow 
cza, ugrun tow ana na trzeźw ej ocenie rze
czyw istości."

W aszyngtońsk i ko respondent R eu tera  o- 
cenią w izytę gen. S ikorskiego w W aszyng
tonie jako dow ód w ybitnego zain teresow a
nia, okazyw anego przez Prez. R oose,elta 
dla spraw y uzbro jen ia  pow ażnych polskich 
sił zbro jnych , o rganizow anych w po łudnio
wej Rosji. W B rytan ia  dostarczy ła  wojskom  
polskim  niezbędnego ekw ipunku, po trzeby  
tych  wojsk p rzerasta ję  jednak do tychczas 
dostarczone m ateriały . Innę spraw ę, k tórę  
gen. S ikorski omówił z prez. R ooseveltem , 
to spraw a pom ocy S tanów  Zjednoczonych 
w akcji w yżywienia i opiekuńczej nad 2 mi
lionam i Polaków w Rosji.

K orespondent R eu tera  pisze, że nąogół 
utrw ala  się we w szystkich kołach politycz
nych przekonanie, iż problem  politycznych 
gran ic  Polski nie do jrza ł jeszcze do zała t
wienia.

Przedstaw iajęc w ten  sposób poględy  
P rem iera Polskiego* dodaje korespondent, 
że w ojenne dośw iadczenie gen. polskiego 
jes t pow szechnie znane, a rady  jego  w
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spraw ie prow adzenia Wojny są  niezwykle 
cenne.

Żywo in teresu ją  się rów nież w aszyng
tońską w izytą gen. S ikorskiego szwedzkie 
kola polityczne, w yrażając żywe z je j p rze
biegu zadowolenie, z uwagi na znaczenie, 
jakie Szwecja przyw iązuje do istnienia sil
nej Polski, jednoczącej E uropę Środkową.

Propagandow e znaczenie podróży  w S ta 
nach  Z jednoczonych. W izy ta  w aszyngtoń
ska gen. S ikorskiego przyczyniła  się w n a j
w yższym  stopniu  do wzm ożenia p ro p ag an 
dy  we w szystkich państw ach am erykań- * 
skich na rzecz spraw y polskiej. Przeszło 2 
tys. wycinków z codziennej p rasy  am ery 
kańskiej, nie licząc polskiej, św iadczy o o- 
g rom nym  zainteresow aniu opinii am ery 
kańskiej przebiegiem  w izyty gen. S ikor
skiego. Pośw iecono je j liczne artyku ły  
w stępne w wielkich dzieninkach am erykań- 
sk ch o m iljonow ych nakładach, a najw y
bitniejsi kom entatorow ie polityczni A m ery
ki nadają  rozm ow om  gen. S ikorskiego z 
prez. Rooseveltem  duże znaczenie. Twierdzą 
oni, że w izyta gen. S ikorskiego w W aszyng
tonie raz jeszcze w ykazała i podkreśliła  do 
niosłą rolę Polski jako kraju , k tó ry  pierw 
szy z bron ię  w ręku przeciw staw ił się b a r
barzyństw u hitlerow skiem u i ponosząc n a j
większe ofiary, dał jednocześnie największy 
w kład tej wojnie zarów no gdy  chodzi o ak
cję zbrojną, juk i o postaw ę całego narodu  
polskiego.

Duże w rażenie w opinii am erykańskiej 
w ywarło rów nież ośw iadczenie gen. S ikor
skiego o przeniesieniu części arm ii polskiej 
z R osji do Persji.

POLSKI K O R PU S EKSPEDYCYJNY 
NA BLISKIM W SCHO DZIE

60-tysięczna  arm ia  polska w Persji. N a
konferencji p rasow ej, odby tej na zakoń
czenie w izyty w O ttaw ie, ośw iadczył gen. 
Sikorski, że w Rosji sform ow ane zostaną 
dalsze dyw izje polskie oraz że ok. 4 0 —6 0  
tys. wojsk polskich znajdu je  Sie już w d ro 
dze do Persji.

W  czasie inspekcji polskiej b rygady  K ar
packiej w T obruku, zarządził gen. Sikorski 
połączenie tej b ry g ad y  z polskim  ko rpu 
sem  ekspedycyjnym  na Bliskim W schodzie. 
K orpus będzie wiec składał się z zapraw io
nych w bojach  w Polsce i Libii żołnierzy. 
K orpus o trzym a b ry ty jsk i i am erykański 
sp rzęt pancerny . W  zbliżających się na BI. 
W schodzie walkach okaże się spraw ność 
zahartow anego w bojach żołnierza pot 
skieg’o.

Z dalszych, nadeszłych z M oskwy infor
m acji w ynika, że w toku przesuw ania kor
pusu  polskiego z R osji do Persji, skoncen
trow ano go w K rasnow ocku nad  m. K aspij
skim. Dowództwo korpusu  pow ierzono gen. 
B orucie - Spiechowiczowi. A rm ią polską w

Rosji nadal dowodzi gen. A nders.
K orespondent „Evening S tandart"  w Te

heranie donosi o p rzybyciu  wielkiej arm ii 
polskiej do Persji. W ojska polskie zostały 
zaopatrzone i um undurow ane przez W B ry- 
tanię. Pełniące w arm ii służbę pom ocniczą 
kobiety polskie noszą rów nież m iindury 
brytyjskie.

BRYGADA KARPACKA P O Ż E G N A $ \ 
TOBRUK

Siewa jej bojów pozostanie w nim  na 
w;eki. Po 10-0  m iesięcznych Walkach na 
pustyn i libijskiej, B rygada K arpacka w yco
fana zostału z linii frontu  i korzysta  z do
brze zasłużonego odpoczynku. W  rozkazie 
dziennym  życzy je j dow ódca g,en. Zając, by 
B rygada dobrze odpoczęła i n ab ra ła  sił do 
dalszych walk. W  wywiadzie prasow ym  
w yraził się gen. Z ając z dużym  uznaniem  o 
B rygadzie K arpackiej, stw ierdzając. że 
składa się ona z Polaków, p rzyby łych  do 
A fryki z wielu krajów  E uropy , a nawet D a
lekiego W schodu’. Są to  w szystko dobrzy  i 
dzielni żołnierze. Szybko zaprzyjaźnili się 
oni z żołnierzam i w szystkich form acji z W. 
B rytanii, A ustralii. N ow ej Zelandii, Afryki 
Południow ej, Indii i C zechosłow acji. Gen. 
Zając p rzy toczy ł ośw iadczenie jednego  z 
w ziętych do niewoli pułkowników w łoskich, 
k tó ry  — mówiąc o przeprow adzonym  przez 
B rygadę K arpacką natarc iu  — powiedział, 
że n igdy jeszcze nie widział a taku  w ykona
nego z takim  rozm achem  i nie chciał wie
rzyć, że natarc ie  w ykonała tylko jedna 
b ry g ad a  polska.

O puszczając linię frontu , złożyła B ryga
da na cm en tarzu  w T obruku hołd  pam ięci 
po ległych tow arzyszy broni. W  im ieniu 
n ieobecnego dow ódcy B rygady, przem a
wiał jego  zastępca, stw ierdzając m. in., że 
g roby  polskich żo łn ierzy  i pom niki, ną k tó
rych  w idnieją orły  polskie, naw iązują na 
tym  cm en tarzu  do h isto rycznych  pom ni
ków staw ianych już w h isto rycznej C yre- 
naice.

N ow y polski dyw izjon myśliwski w Libii.
Do Libii przybył now y polski dyw izjon lot
nictw a m yśliwskiego. Sam oloty  pilotow ane 
by ły  przez lotników polskich, k tó rzy  do tej 
p o ry  pilotow ali do A fryki sam oloty  b ry ty j
skie i^ am erykańskie. O becnie znajdą  oni 
jk az ję  do walki na tych  m aszynach.

ZA W A RSZA W Ę I MIASTA POLSKIE
Lubeka — K olonia — H am burg  bom bar

dow ane przez polskich lutników. W iern i to 
warzysze broni, lotnicy polscy i b ry ty jscy , 
dokonali w ostatn ich  dw óch tygodn iach  kil
ku wielkich w ypraw  ńa N iem cy i okupow a
ną  F rancję . W  w ypraw ie na p o rt bałtycki 
Lubekę, lotnicy polscy  i b ry ty jscy  sprawili 
się tak dzielnie, że sam i N iem cy p rzyznają , 
iż  część Lubeki spoczyw a w g ruzach  i po-
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piele, tając oczywiście szkody wyrządzone 
w porcie i przemyśle wojennym. Następnie 
wielka .wyprawa polsko - brytyjska runęła 
na Nadkenię, głównie na Kolonię (105-a z 
rzędu). I w tym wypadku Niemcy przyzna- 
ją, że Wyrządziła ona poważne szkody. 
Trzecia j)wy prawa zrzuciła bomby na Ham
burg. ♦

590-tny zestrzal polskiego lotnictwa my
śliwskiego. W drodze powrotnej z nalotu 
na Kolonię, polskie samoloty myśliwskie 
osłaniały odwrót bombowców polskich i 
RAF. Nad La Manche doszło do starcia z 
niemieckimi samolotami myśliwskim,. Lot
nicy polscy zestrzelili w krótkim czasie 6 
maszyn niemieckich, osiągając tym samym 
500-tny samolot niemiecki, strącony od po
czątku swej służby dla Polski na ziemi bry
tyjskiej. Z okazji tego sukcesu poświęcił 
„Times" artykuł lotnikom polskim.

Lotnicy polscy bombardują Kanton i 
Hongkong. Z Czungkingu donoszą, że w o- 
s'atnich nalotach lotnictwa chińskiego na 
Hongkong brali udział lotnicy polscy. Są 
to lotnicy, którzy swego czasu zdołali prze
drzeć się z Szanghaju i wstąpić do szere
gów lotnictwa chińskiego Czang-Kai-Szeka. 
Polacy brali już udział w nalocie na Kan
ton, gdzie zbombardowali japońskie zbior
niki benzyny i magazyny żywności, osiąga
jąc znakomite wyniki. Część lotników pol
skich pełni służbę w chińskim lotnictwie 
myśliwskim.

„Mało jest takich przykładów". Opisując 
epopeę przedzierania się lotnika polskiego 
por. Kaszysza z Polski do Anglii, pisze ko
respondent lotniczy „Iimesa": „Z pośród 
wszystkich czynów odwagi, zdecydowania 
w pokonywaniu przeszków, których tyle 
dostarczyła nam obecna wojna, nieliczne 
tylko mogą przewyższać czyny polskiego 
lotnika por. Kaszysza".

ZWYCIĘSKA BANDERA POLSKA
Polskie statki har.dlowe biją Niemców. 

Polski min. handlu i przemysłu odznaczył 
niedawno marynarzy i dowódców polskich 
statków handlowych „Kmicic" i „Zagłoba 
Krzyżem Walecznych za skuteczną obronę 
przed lotnictwem niemieckim. SS „Kmicic" 
płynął w czasie naio u niem.eckiego na 
czele konwoju brytyjskiego, złożonego 
kilkudziesięciu statków. Ogień jego dział 
przeciwlotniczych nietylko ocpjdzil n.e- 
przyjacielskie Dorniery, lecz dwa z nich 
nawet strącił. Załoga SS „Zagłoby" odzna
czyła się w podobnych okolicznościach.

Brytyjskie czasopismo poświęcone spra
wom żeglugi morskiej, podkreśla z wielkim 
uznaniem udział polskiej floty handlowej u 
boku brytyjskiej floty handlowej w wal
kach na morzach, dodając, że pewna liczba 
oficerów floty polskiej została już oznaczo
na przez króla Jerzego VI.

LOS POLAKÓW W ROSJI
Pomoc brytyjska dla Polaków w Rosji.

Przewodniczący bryt. Komitetu Pomocy Po
lakom wygłosił przed mikrofonem rozgłoś
ni londyńskiej przemówienie: „Jako prezes 
Bryt. Komitetu Pomocy Polakom z radością 
powitałem sposobność ogłoszenia kilku in- 
formacyj o naszej pracy. Ostatnie 6 mie
sięcy poświęciliśmy na życzenie gen. Sikor
skiego przede wszystkim sprawie pomocy 
Polakom w Rosji. Nie potrzebuję chyba 
podkreślać, jak bardzo^oni tej pomocy po
trzebują. Ofiarność społeczeństwa, za
równo tu, jak w Kanadzie i innych częś
ciach Imperium, sprawiła na mnie głębokie 
wrażenie. Komitet nasz pracował prawie po
nad siły i czynił wszystko możliwe, by ul
żyć niedoli Polaków w Rosji. Odpowiedzią 
na nasz apel były liczne datki pieniężne. 
Skaraliśmy się jednak nakłonić naszych 
szczodrych przyjaciół raczej do składania 
darów w ubraniach, szczególniej ciepłych, 
wełnianych, dostosowanych do ciężkich 
warunków zimy rosyjskiej. W ciągu ostat
nich 6  miesięcy wysłaliśmy do Rosji blisko 
pół miliona paczek, w tym 250 tys. par 
skarpetek, 15 tys. pulowerów.

Zorganizowanie transportu nie było rze
czą łatwą, dzięki jednak stworzeniu składów 
w Szkocji, można było rzeczy odpowiednio 
zapakować i załadować na statki. Jako ofi
cer łącznikowy przy armii polskiej, mogłem 
pomyślnie załatwić sprawę transportu mor
skiego. Ogromnej otuchy w naszej pracy 
dodaje nom świadomość, że wysłane przez 
nas przedmioty docierają do Rosji, o czym 
świadczą listy otrzymywane stamtąd od na
szych przyjaciół. Amb. Kot pisał mi kilka
krotnie o wynikach naszej pracy, do któ
rej przywiązuje b. wielkie ^raczenie. Nie 
dalej jak kilka tygodni terrfii otrzymałem 
również list z podziękowaniem od gen. An
dersa.

Pomoc nasza nie ogranicza się wyłącznie 
do pomocy Polakom w Rosji. Przeciwnie, 
rób my wszystko, co jest w naszej mocyy 
by pomóc Polakom, gdziekolwiek się znaj
dują. Wiem jednak, że każdy Polak zgodzi 
się ze mną, iż w tej chwili sprawy dotyczą
ce Polaków w Rosji mają pierwszeństwo.

Żyjemy w ciężkich czasach, lecz czuję, że 
praca nasza bardziej jeszcze zacieśni zbli
żenie między Polakami i Brytyjczykami i 
wierzę mocno, że praca Komitetu Pomocy 
Polakom, przetrwa wojnę i potoczy się póź
niej w ciężkim, czekającym nas okresie od
budowy powojennej, kiedy tyle będzie do 
zrobienia i gdy współpraca naszych dwóch 
narodów stanie się jedną z podwalin odbu
dowy Europy."

Polacy przybywają z Rosji do Persji. Z 
Rosji do Teheranu przybyło ok. 1400 osób 
cywilnych, przeważnie kobiet i dzieci. O- 
nieke nad nimi sprawuje poselstwo polskie
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w Teheranie oraz Polski Czerwony Krzyż i 
Amerykański Czerwony Krzyż. Kilka grup 
dzieci polskich przybyło z Rosji do Tehe
ranu już wcześniej i udało się do Afryki 
Południowej.

Transport brytyjsko - amerykański dla 
Polaków w Rosji. Mimo poważnych trud

ności transportowych, zdołano wysłać dla 
Polaków w Rosji transport 7 tysięcy ton. 
Transport dotarł już do portów rosyjskich. 
Zawiera on mleko skondensowane, konser
wy mięsne i inną żywność, owoce, medyka
menty, ubrania, bieliznę itd.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
W  PRZEDEDNIU NOWYCH WYDARZEŃ 

WOJENNYCH
Europejski teatr wojny najważniejszy. —

W  ostatniej dekadzie m arca ukazał się ko
munikat Reutera, obrazujący w ujęciu ko
respondenta waszyngtońskiego poglądy 
bardzo miarodajnych amerykańskich kół 
politycznych na dalszy bieg wydarzeń wo
jennych: „W  pewnych kołach waszyngtoń
skich — depeszował korespondent — panu
je obawa, że nominacja Mac A rthura wywo
łać może przesadne wyobrażenie o bezpo
średnich militarnych możliwościach na po
łudniowo - zachodnim Pacyfiku; mogłoby 
ono spowodować żądanie przeniesienia 
głównych wysiłków wojennych Stanów 
Zjednoczonych z BI. W schodu i Rosji na 
Pacyfik. Odpowiedzialne koła waszyngtoń
skie są oczywiście dalekie od niedoceniania 
sukcesów japońskich i posuwania sie na
przód Japończyków, tak samo jak nie uwa
żają one Australii za front o drugorzędnym 
znaczeniu. W ymienione koła są jednak 
przekonane, że najgroźniejsze niebezpie
czeństwo dla dem okracyj stanowią nadal 
Niemcy; panuje pogląd, że Roosevelt i 
Churchill uzgodnili w tym względzie swe 
zapatrywania w czasie grudniowego spotka
nia. Dostawy sprzętu wojennego dla Rosji 
Sowieckiej wskazują, że BI. W schód zajmu
je ważne miejsce w rozważaniach tych 
czynników, które ponoszą największą odpo
wiedzialność za strategię amerykańską.

Na froncie niemiecko - sowieckim przy
gotowania obu stron są zdaje się ukończo
ne, lub na ukończeniu, raczej już tylko w 
stadium cyzelowania koncentracyj. W edług 
informacyj waszyngtońskich skoncentrowa
ło naczelne dowództwo niemieckie 4-milio- 
nową armię uderzeniową na środkowym od
cinku frontu; zadaniem jej ma być zdoby
cie Moskwy. W edług tych samych źródeł 
stanęło 100 dywizyj niemieckich na połud
niowym odcinku frontu, celem uderzenia na 
Kaukaz. Dowództwo sowieckie miało na 
tym odcinku skoncentrować 122 dywizje, 
według źródeł ankarskich 90  dywizyj.

W szystkie przewidywania wskazują na 
Kaukaz, jako główny cel operacyj niemiec
kich, a to z uwagi na brak surowca nafto
wego, który w Niemczech niewątpliwie po
czyna się odczuwać. Byłby to jeden cel s tra
tegiczny, a pozostaje drugi: uderzenie na

Indie, z zamiarem nawiązania tam łączności 
z wojskami japońskimi.

Zagrożenie Bliskiego W schodu. „Nikt nie 
łudzi się — pisała niedawno „Frankfurter 
Zeitung" — że walki będą jeszcze ciężkie; 
każdy wie, a najlepiej wiedzą to żołnierze, 
że o spacerze wojennym nie może być mo
wy... Nie pójdzie on (marsz niemiecki) na
przód, w bezkresne przestrzenie. W ódz na
czelny niemieckich sił zbrojnych nie myśli 
zupełnie o ewentualnym dotarciu do wy
brzeży Oceanu Spokojnego lub o obraniu 
sobie za cel tej kampanii innych zbyt odle
głych obszarów. Marsz zostanie zakończony 
wówczas, gdy osiągnięty zostanie cel kam
panii... Z chwilą, gdy armie sowieckie będą 
całkowicie rozgromione, a Związek Ra
dziecki utraci swe zakłady przemysłowe, 
bolszewizm przestanie zagrażać Europie".

Ile w tym zapewnieniu jest chęci uspoko
jenia opinii własnego kraju, niepokojącej 
się z powodu możliwości nowych ryzykanc
kich przedsięwzięć, ile względów na niepo
koje w armii, ile wreszcie zamiaru zawoa- 
lowania prawdziwych zamierzeń — trudno 
ustalić.

Sprzymierzeni nie zaniedbują zresztą ni
czego, by możliwie najlepiej przygotować 
obronę BI. Wsc hodu. Pośpieszne wzmacnia
nie tureckich sił zbrojnych, szczególnie lot
nictwa, które otrzym uje stale amerykański 
sprzęt lotniczy, i floty, której stocznie bry
tyjskie dostarczyły ostatnio 2 nowozbudo- 
wane dla Turcji kontrtorpedowce, dowodzi, 
że postawa Turcji nie uległa zmianie. Prze
sunięcie 60-tysięcznej armii polskiej z Ro
sji do Persji wskazuje, że się tam pośpiesz
nie wzmacnia siły obronne. Inżynierowie 
brytyjscy i am erykańscy budują wielką li
nię umocnień w Persji.

NA FRONCIE WSCHODNIM
Bez zmian. Na froncie wschodnim nie za

szły żadne większe zmiany. Jedynie zajęcie 
Biełgorodu na północo-wschód od Charko
wa, zmieniło nieco położenie na odcinku po
łudniowym. Na odcinku środkowym walki 
miały charakter lokalny. Oddziały sowiec
kie miały dotrzeć w głąb Białorusi, kierując 
się na Witebsk. W ojska sowieckie stale na
cierają i naczelne dow. sowieckie do tej po
ry nie zarzuciło planu kruszenia sił nie
mieckich i zmuszenia dow. niemieekietro do
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przedw czesnego — w każdym  razie  w cz?" 
ści — zużycia rezerw , nagrom adzonych  do 
ofensyw y wiosennej.

K om unikat sowiecki o stra tach  niem iec
kich mówi, że w w alkach od 23 m arca do 
4 kw ietnja stracili N iem cy 4 0  tys. oficerów  
i żołnierzy, a  R osjanie — odbiwszy 10 2 
m iejscow ości, zdobyli m iędzy innym i 2o  
czołgów , 12 2  działa, 6 9  m iotaczy min, 541 
karabinów  m aszynow ych, 1 8 6  sam ocho
dów, 3 parow ozy, 2 2 0  w agonów  i lo r ko
lejowych.

S tra ty  niem ieckie od listopada do końca 
m arca  br. oblicza się na 1 .5 0 0 .0 0 0  zabi
tych , 5 .0 0 0  dział i 3 .0 0 0  sam olotów. S tra 
ty  niem ieckie w lu tym  na  części fron tu  
w schodniego — na 1 3 5 .0 0 0  po leg łych  i 
4 0 0 .0 0 0  rannych . S tra ty  lotnictw a niem iec
kiego w ciągu  osta tn ich  dw óch tygodni ob
licza M oskwa na 8 0 0  m aszyn. W zm ożona, 
obustronna zresztą, działalność lotnicza, do 
wodzi, że arm ie w eszły w stadium  now ych 
walk. Sowieckie łodzie podw odne zatopiły  
ostatn io  na  M orzu Lodow atym  kilka wie)- 
kich transportow ców  niem ieckich po  10 , 7  
i 5 tys. ton.

N A  DALEKIM W SCHO DZIE
Stopniow y odw rót na lewym  skrzydle 

sprzym ierzonych . Bitwa o Pacyfik weszła w 
■ s adium  pow olniejszych działań japoń 

skich. N aczelne dow ództw o japońskie  dzia
ła ostrożniej, napotkaw szy na lepiej zo rg a
nizow any opór sprzym ierzonych , a  tym  sa 
m ym  pow olniej. N iem niej jednak  sprzym ie
rzone w ojska im perialne i chińskie, o peru 
jące  w Birmie, cofają  się w dalszym  ciągu 
ku Birm ie środkow ej i górnej. P rom e i są 
siadu jące  złoża naftow e zostały  ew akuow a
ne. W ojska  japońsk ie  posuw ają się powoli 
na  północ — co raz  gw ałtow niejszy charak 
te r p rzyb ie ra ją  walki lotnicze nad  Birmą. 
Lotnictw o japońskie napotkało  na silny i 
skuteczny opó r lotnictw a sprzym ierzonych , 
w zm ocnionego przez lotnictw o am erykań-

W alki o Z atokę Bengalską. Zająw szy bez 
walki opuszczone przez w ojska im perialne 
A ndam any, przystąp ili Japończycy  do o- 
peracy j m orsko - lo tn iczych w Zatoce^ Ben
galskiej. N alo t na C olom ba na C ejlonie, 
przyniósł ciężką klęskę. Z 75  m aszyn ja 
pońskich, k tó re  zaatakow ały  Colom bo, ze
strzelono  27 , 25  w w alkach lo tn iczych a 3 0  
uszkodzono tak  pow ażnie, że p raw dopodob
nie nie w róciły  one, do sw ych baz. O perac je  
lotnictw a japońsk iego  dokonane zostały  w 
oparciu  o japońską  flotę, p raw dopodobnie 2 
lotniskowce. A dm iralicja b ry ty jsk a  donio
sła, że w zatoce B engalskiej zostały  zato
pione 2 ciężkie krążow niki b ry ty jsk ie  i b ry 
ty jsk i lotniskowiec (4 -ty  od 1 9 3 9  roku).

C orreg idor b ron i się bohatersko . W al
czące na półw yspie B ataan  na M indanao

pod  dow ództw em  gen. W ainw righ ta  w ojska 
am erykańsko  - filipińskie w sile 3 6  tys. 
żołnierza, nie w ytrzym ały  gw ałtow nego na
ta rc ia  100-tysięcznej arm ii japońskiej i roz
poczęły odw rót ku tw ierdzy C orreg idor, 
k tó ra  praw dopodobnie będzie bron ić  się w 
dalszym  ciągu. .

Pow ażne s tra ty  poniosła flota japońska 
na w odach filipińskich, tracąc  od to rped  
am erykańskiej łodzi podw odnej ciężki k rą 
żownik, 2  kontrto rpedow ce i tran sp o rto - 
wiec.

Skuteczna obrona przedpoli A ustralii. —
N a przedpolu  A ustralii w N ow ej Gwinei, 
sprzym ierzeni pow strzym ali pochód Jap o ń 
czyków. Skoncentrow anie potężnych  lo tn i
czych  sił australijsk ich  i am erykańskich , 
w spółdziałających z flo tą sprzym ierzonych, 
pozwoliło w ykonać tak  gw ałtow ne uderze
nie przeciw  japońskim  siłom  lotniczym  w 
operacjach  zaczepnych i obronnych , że do 
wództwo japońskie m usiało zaham ow ać 
w łasne działania w skutek poniesionych stra t 
m orskich  i lotniczych. S tan ten trw a do tej 
pory .

N A  FR O N C IE  CTREN A JK I
Tylko walki patroli. W  północnej A fryce 

toczą się bez przerw y walki pa tro li i m niej
szych i w iększych g rup  zm otoryzow anych. 
D ziałania lotnicze są  bardzo  żywe.

2-tysięczny  nalot na Maltę. M alta  ̂  p rze
żyw ała w ubiegłym  tygodniu  2-tysięczny 
nalot nieprzyjacielski. U nieszkodliw ienie tei 
bazy  b ry ty jsk ie j sta ło  się bodaj że głów nym  
celem  dow ódcy niem iecko - w łoskich sił 
lo tn iczych w rej. m orza Śródziem nego Kes- 
selinga. M imo olbrzym ich s tra t N iem cy i 
W łosi bezustannie  a taku ją  bazę. W  cęiuu  
2 tygodni stracili oni nad  M altą z g ó rą  20 0  
m aszyn, n ieraz po kilkadziesiąt w jednym  
nalocie. Baza b ron i się, a  w dow ód uznania 
dla bojow ości i spraw ności pułku arty lerii 
przeciw lotniczej, b ron iącego  bazy, k ró l J e 
rzy  VI objął szefostw o pułku.

BITW A O 7 MÓRZ
O dparcie  a taku  na konw ój b ry ty jsk i. - •

U  w ybrzeży norw eskich odparty  został atak 
na wielki konw ój b ry ty jsko-am erykańsk i, 
p łynący  do M urm ańska. F lo ta  niem iecka 
strac iła  w ataku  kontrto rpedow iec, k tó ry  
zatonął, inny został uszkodzony, 3 niem iec
kie łodzie podw odne zostały  ciężko uszko
dzone, być m oże naw et zatopione. K rążow 
nik b ry ty jsk i „T rynidad" i kon trto rp ed o 
wiec „E ąuado r"  zostały  w po tyczce lekko 
uszkodzone i u trac iły  łącznie ok. 50  m ary 
narzy  załogi. K onwój dop łynął do M ur
mańska.

28  łodzi podw odnych zatopiła flota S ta 
nów Zjednoczonych. O d chwili p rzystąp ie
nia S tanów  Z jednoczonych do w ojny, zato
piła flo ta am erykańska 2 8  nieprzyjaciel-
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skich łodzi podw odnych, 7 na Pacyfiku i 21 
na  A tlantyku. Zginę! m. in. as niem ieckiej 
b ron i podw odnej, kpt. Endruss.

U D A N A  W /P R A W A  N A  ST. NAZAIRE
Zniszczenie w ielkiego doku. K om binow a

ny w ypad m orsko - lotniczo - lądow y na 
St. N azaire  u u jścia  L oary  dowiódł, jak 
trudno  ustrzec N iem com  swe bazy  i fo rty 
fikacje na  w ybrzeżu F rancji. E skadra lek
k ich b ry ty jsk ich  jednostek  m orskich  zdoła
ła niepostrzeżenie podp łynąć  w nocy pod  
najw iększą niem iecką bazę łodzi podw od
nych  na A tlantyku, w ysadzić na ląd oddzia
ły  „C om m andos", k tó re  operow ały  od 
w czesnych godzin nocnych  do 8 -e j rano  na 
lądzie, w m ieście i porcie  i zn iszczyły wiel
ki dok, m ogący  pom ieścić naw et pancern i
ki klasy  „T irpitz". N a  w rota  doków w pły
nął ca łą  siłą p a ry  s ta ry  kontrto rpedow iec 
am erykańsk i z w zm ocnionym  specjalną 
konstrukc ją  stalow ą dziobem  i u tknął w 
nich do połow y kadłuba. Po pew nym  cza
sie nastąpi! na  okręcie w ybuch 5 ton  m ate
riałów  w ybuchow ych, k tó ry  zniszczył dok 
tak  gruntow nie, że napraw a jego  po trw a ro - 
najm niej rok. O ddziały  „C om m andos" do
konały  zniszczeń w porcie, w śluzach p o r
tow ych i innych obiektach. Po w ykonaniu 
zadań oddziały  załadow ały się na ok ręty  i 
odpłynęły . C zęść żołnierzy bry ty jsk ich , 
k tó rzy  nie zdołali przedrzeć się na w ybrze
że, dostało  się do niewoli.

LUBEKA W  GRUZACH
Pow ażne skutki nalo tu  na F rancję . C ięż

kie nalo ty  R A F na  zakłady R enault'a  i M at- 
fo rd 'a  we F rancji, spow odow ały zniszcze
nie sprzętu , w k tó ry  m ożnaby zaopatrzyć 5 
niem ieckich dyw izyj pancernych  i zm oto ry 
zow anych. D ostarczone przez wywiad lotni
czy fotografie dow odzą, że fabryki te  zo
s ta ły  na d ługie m iesiące w yłączone z n ró - 
dukcji dla N iemców.

Lubeka, Kolonia, H am burg  i Zagłębie 
R uhry. O fensyw a R A F na N iem cy w zm aga 
się i p rzyb iera  stopniow o po tężne tem po. W  
ostatn ich  nalotach brali zawsze udział lot
nicy polscy. Lubeka, na  k tó rą  w ykonano

bardzo  ciężki nalot, leży — jak tw ierdzą sa 
mi N iem cy — w gruzach. 3 0 0  bom bowców 
b ry ty jsk ich  i polskich runęło  z *kolei ńa 
N adren ie , głów nie na Kolonię. I ti w yrzą
dzono ciężkie szkody. M niejsze %-ozmiary 
m 'a ł nalo t B rytyjsko - polski na H am burg, 
na*om‘ast nalo t z 10  na I I  bm. na Zagłę
b i  R uhry  w ykonało 3 0 0  bom bow ców  (ć) 
b ry ty jsk ich  i polskich. Tej sam ej nocy sto 
czyli polscy  lo tn icy  m yśliw scy walkę napo
w ietrzną z lotnikam i niem ieckim i nad  Bou
logne i zestrzelili 5 m aszyn niem ieckich 
na 6.

Poza nalo tam i na N iem cy, obiektam i na
lotów R A F by ły  ważne p o rty  francuskie 
oraz obiekty  wojskow e w północnej F ra n 
cji, Belgii i H olandii. O  rozm iarach  nalo
tów  na N iem cy św iadczy fakt zrzucenia 
1 .0 0 0 .0 0 0  kilogram ów  bom b na obiekty 
niem ieckie.

N alo ty  niem ieckie na A nglię ogran iczają  
się do m inim alnych rozm iarów  i niczym  
nie p rzypom inają  zapow iedzi H itlera  i G oe- 
r irg a , że za każdą bom bę, ’•zuconą na 
N iem cy, Luftwaffe odpłaci stokrotnie.

INDIE NIE OTRZyMAJĄ STATUTU  
DOMINIALNEGO

N iepow odzenie misji C rippsa. M isja 
C rippsa  w Indiach nie pow iodła się. S tw ier
dzał to  C rlpps w wywiadzie prasow ym  przed 
odlotem  do Londynu. K ongres hinduski żą
dał przekazania  Indiom obrony  narodow ej, 
na co A nglia w toku w ojny absolutn ie zgo
dzić się nie m ogła, bo w ym agałoby to  cał
kow itej reo rganizacji ob rony  Indyj w chw i
li, gdy  w róg stoi u ich bram . N ie m ogła się 
też A nglia zgodzić z uw agi na liczne h indu
skie m niejszości narodow e na u tw orzenie 
rządu  narodow ego w Indiach. R ząd b ry ty j
ski — stw ierdził C ripps — p ro jek tu  swego 
n :e w ycofuje i gotów  jes t w każdej chwili 
pod jąć dalsze rokow ania ku jego  urzeczy
w istnieniu zm ierzające. O becnie stan  w In- 
diach nie ulegnie żadnym  zm ianom . C ripps 
s w ierdził, że w rozm ow ach z przyw ódcam i 
induskim i przekonał się o zdecydow anej 
ich woli b ronienia się p rzed  napaścią  J a 
ponii.

NA ZIEMIACH RZECZY PO SPOLITEJ
ZIEMIE ZA C H O D N IE
T erro r na Z iem iach Z achodnich przeszedł 

w szystko, co do tychczas N iem cy zdołali za
pisać na rachunku  sw ych zbrodni.

W  ZGIERZU w dn. 2 0  m arca br. roz
strzelano publicznie 1 0 0  Polaków  jako  od
wet za zabicie 2 -ch  agentów  gestapo. Poli
c ja niem iecka urządziła m asow ą obławę, 
spędzając tłum y Polaków , jako przym uso
w ych widzów na p lac p rzy  ul. P iątkow skiej,

gdzie odbyła się egzekucja. Skazańców  
zw iązanych po 15 w każdej partii, rozstrze
liwano kolejno w pozycji klęczącej. W śród  
rozstrzelanych  znajdow ały się 4 kobiety, 
2 księży, kilku lekarzy i adw okatów . M. in. 
adw okat K azim ierz Kowalski z Łodzi, oraz 
red ak to r Leon T rella z Poznania.

W  B 7D G O SZC Z7 skazano na karę  śm ier
ci 3 8  Polaków, pod p retekstem  znęcania sio 
przez nich nad cyw ilnym i N iem cam i we 
w rześniu 1 9 3 9  r.



R Z E C Z P O S P O L IT A  PO L S K A
15

W  P O Z N A N IU  ilo ść  w y ro k ó w  w y k o n y 
w a n y ch  w c y ta d e li p o z n ań sk ie j ob licza  się  
n a  7 0  we 8 0  m iesięczn ie . D la  d o k o n y w an ia  
e g zek u c ji sp ro w ad z o n o  sp e c ja ln ą  g ilo ty n ę  
e le k try c z n ą .

M IA ST A  W  P O L S C E  Z A C H O D N IE J 
N A D A L  SA  PO L S K IE , M IM O  T E R O R U  I 
W Y SIE D L E Ń .

P O Z N A Ń  liczy  w e d łu g  s ta ty s ty k i  n ie 
m ieck ie j w dn . 1 s ty c zn ia  b r. 3 1 4 .3 3 7  m ie 
szk ań có w , z cze g o  lu d n o śc i p o lsk ie j p o n a d  
1 9 0  0 0 0  G D Y N IA  m im o w ie lo k ro tn y ch , 
m aso w y c h  w y s ied leń  i n a p ły w u  N iem có w  
b a łty c k ic h , liczy  jeszcze  4 0  p ro c . lu d n o śc i 
po lsk ie j. ŁÓ D Ź w ed łu g  s ^ ty s ty k .  z p a z - 
d z ie rn ik a  ub . r. lic zy ła  (8ez Ż ydów ) 4 7 1 .0 0 0  
m ieszk ań có w , z te g o  3 4 5 .0 0 0  Polakow
1 1 7 .0 0 0  N iem có w . W  liczb ie  te j  je s t  o k o 
ło 8 0 .0 0 0  d a w n y ch  n iem ieck ich  m ieszk ań 
ców  Ł odzi i 3 7 .0 0 0  N iem có w  z R zeszy ,
w zg lęd n ie  p rz e s ie d lo n y c h  ze w sch o d u . M o
w a p o lsk a  ro zb rzm iew a  w ciąż  n a  u licacń , a 
n ie u g ię ta  p o s ta w a  lu d n o śc i n ie  u le g a  ż ad 
n y m  za łam an io m .

W O JE W Ó D Z T W A  C E N T R A L N E

A resz to w an ia  i re p re s je . W  K R A K O W IE  
a re sz to w a n o  o s ta tn io  sz e re g  o só b  m. in. 
lek a rek  o ra z  k sięży : ks. d r. M azan k a , k a n 
c le rza  K urii, ks. d r. K ałę, N a to r iu s z a  S ąd u  
A rc h id ie ce z ja ln e g o , ks. d r. K u lczy ck ieg o ,

O b ro ń c ę  w S ąd z ie  M e tro p o lita ln y m . Z m ia 
s ta  i oko licy  w yw ieziono  o s ta tn io  duzo  
m ło d z ieży  m ęsk ie j, z te c h n ic z n y c h  szko l 
zaw o d o w y ch , ja k  rów n ież  szk ó ł p rz ed sz k o - 
l.eniow ych p rz y  fa b ry k a c h . M łodzież  tę  w y 
w ieziono  d ó  R zeszy , a  częśc iow o  n aw et do  
fa b ry k  h o n len d e rsk ich .

W  pow . Z A M O JSK IM  i K R Ą SN Y ST A W - 
SKIM  a re sz to w a n o  o k o ło  2 0 0  o só b , p rz e 
w ażnie  m łodzieży .

W  ŁOM ŻY z p o w o d u  ze rw an ia  lin ii te le 
fo n iczn e j, a re sz to w a n o , a  n a s tęn n ie  ro z 
s trz e lan o  b ez  ś led z tw a  i s ą d u  2 4  p o lsk ich  
p raco w n ik ó w  p o czto w y ch .

W  W A R S Z A W IE  w d n iu  Ż ało b y  N a ro 
dow ej, w W ie lk i C zw artek , tłu m y  w ie rn y ch  
ow ied za ły  k o śc io ły . Św ię ta  W ie lk an o c n e  m i 
nery  w n u s tro ju  p o w ażn y m  i b a rd z ie j  p o d 
n io s ły m , n iż k tó rek o lw iek  z d o ty c h c z a so 
w y ch  św ią t w o jen n y ch .

W  dn . 2 0  lu te g o  b r . zm a rł w ob o z ie  k o n - 
ce iV ra cy jn y m  w O ra n ie n b u rg u  ks. d r. J u 
liu sz  B u rsc h e , b isk u p  K o śc io ła  E w an g e lic 
ko - A u g sb u rsk ie g o  w Polsce . W  O ra n ie n 
b u rg u  p rz eb y w a ł on  2  i p ó ł lat. P rz e d  nim  
rów n ież  w obo z ie  k o n c e n tra c y jn y m  zm arli 
je g o  m ło d s i b ra c ia :  ks. d r. E d m u n d  B u i-
sc h e  p ro fe s o r  W y d z ia łu  Teologii E w an g e 
lick ie j U n iw e rsy te tu  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  w 
W arsz a w ie  i A lfred  B u rsch e , a rc h ite k t w 

^ W arszaw ie .

Z o s t a t n i e j  c h w i l i
LA V  AL PR E M IE R E M  R Z Ą D U  

F R A N C U S K IE G O

D o ty c h cz aso w y  rz ą d  fran c u sk i u s tą p ił, a  
m is ję  tw o rzen ia  n o w eg o  g a b in e tu  o t iz y m a ł 
L aval. J e s t  to  n iew ątp liw ie  w yn ik  p rz e p ro 
w a d zo n y c h  p rz e d  dw o m a ty g o d n ia m i ro z 
m ów  P e ta in  a  z L avalem . L aval s ta je  n a  cze 
le rz ą d u  jak o  „szef rz ą d u " , z a p o ż y cz a ją c  tę  
n o m e n k la tu rę  o d  re g im n  fa szy s to w sk ieg o  i 
F a la n g i h isz p ań sk ie j. M arsz  P ę tam  o g ra n i
c za  się  do  fu n k c y j sze fa  p a ń s tw a , n ie  w ia
d o m o  ‘jeszcze , w jak im  s to p n iu  n o m in a ln e j, 
w zg lęd n ie  fak ty c zn e j. A d m ira ł D a rla n  n ie  o - 
t rz y m a  p ra w d o p o d o b n ie  ż ad n e j tek i; p o d 
p o rz ąd k o w a n e  z o s ta n ą  m u  w szy s tk ie  siły  
z b ro jn e  F ra n c ji ,  ląd o w e, m o rsk ie  i lo tn icze . 
A dm . D a rlan  b ęd zie  m ó g ł je d n a k  u c ze s tn i
czy ć  w p o s ie d ze n ia c h  g a b in e tu .

D e k re te m  rz ą d u  d o ty ch c za so w eg o  zaw ie
sz o n y  z o s ta ł p rz ew ó d  są d o w y  w R iom .

P ie rw sze  o św iad czen ie  n o w eg o  p re m ie ra . 
W  p ie rw szy m  sw ym  o św iad czen iu , z ło żo 
n y m  p o  p o w ie rze n iu  m u  sji tw o rz en ia  g a 
b in e tu  s tw ie rd z ił L aval, że  p o lity k a  jeg o  
zm ie rz a ć  b ę d z ie  do  u trz y m a n ia  p rz y ja z 
n y c h  s to su n k ó w  za ró w n o  z N iem cam i, ja k  i

S ta n am i Z jed n o czo n y m i. L aval o św iad czy ł, 
że nei p o trz e b u je  zm ien iać  an i słow  a  zo ś- 
w iad czen ia  sw ego , z ło żo n eg o  w m a ju  ub. r. 
w k tó ry m  p rz y rz e k a ł, że flo ta  fra n c u sk a  
n ig d y  n ie  zo stan ie  w y d a n a  N iem co m . L aval 
w y raz ił n a d z ie ję  n a  u trz y m a n ie  p o k o ju  z 
p ań stw a m i osi, z ap e w n ia ją ce g o  c a ło ść  i n ie 
p o d le g ło ść  za ró w n o  F ra n c ji  k o n ty n e n ta ln e j, 
jak  i je j  im p e riu m  k o lo n ia ln eg o . M gliśc ie  
b r z n ra ły  u w ag i L av a la  o p rz y sz ło śc i A lza 
c ji i L o ta ry n g ii. Z d an iem  je g o  sp ra w a  ta  
m oże  b y ć  z a ła tw io n a  ty lk o  d ro g ą  p rz y ja z 
n eg o  p o ro z u m ien ia  z N iem cam i.

M ILIO N  K IL O G R A M Ó W  BOM B 
N A  N IEM C Y

N a m in u tę  nalotu tona bo m b . W  4 -c h  
n a lo ta c h  d o k o n a n y c h  p rz ez  R A F  n a  N iecą
cy  o d  1 -g o  św ię ta  w ie lk an o cn eg o  p o  dzień  
11 bm ., lo tn ic y  b ry ty js c y  i p o lsc y  zrzuc ili 
n a  b o m b a rd o w a n e  o b iek ty  (K olonię, H am 
b u rg  i N ie m c y  p ó łn .-z ca h o d n ie  i d w u k ro t
n ie  Z ag łęb ie  R u h ry )  m ilion  kg . b o m b . L i
c ząc  c za s  trw a n ia  n a lo tó w , w y p a d a  oko ło
1 0 0 .0 0 0  kg . b o m b  n a  m in u tę  n a lo tu . N a lo 
ty  n a  K o lon ię  i Z ag łęb ie  R u h ry  n a leża ły  d o
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najcięższych. W  w ypraw ach tych  wzięło u - 
dział z gó rę  po 3 0 0  bom bow ców  b ry ty j
skich. W e w szystkich tych  nalo tach brali 
rów nież udział lotnicy polscy, będź na bom 
bow cach, b ę d i na m aszynach m yśliwskich. 
Lecęc w osłonie w ypraw y bry ty jsk ie j na 
rejon C alais — Boulogne, polscy lotnicy 
m yśliw scy zestrzelili 5 ze stręconych  w tej 
w ypraw ie sześciu m aszyn niem ieckich. O  
sku tkach  ostatn ich  nalotów  b ry ty jsk ich  na 
N iem cy św iadczy fakt, że po raz pierwszy 
w te j wojnie zezwolono p rasie  niem ieckiej 
na opublikow anie zdjęć dokonanych  znisz
czeń w po rtach  niem ieckich i niem ieckim 
rzem yśle. Spraw ozdaw ca radiow y rozgłośni 
szw ajcarskiej kom entuje: „Poniew aż władze 
niem ieckie s ta ra ły  się do te j po ry  zawsze 
bagatelizow ać skutki ataków  RAF, nag ła  
ta  zm iana dowodzi, że zniszczenia sę  tak 
wielkie, iż nie podobna zataić ich rozm ia
rów."

N ajdłuższy nalot na F ranc ję  północnę.
14 bm. w  dzień dokonał R A F najdłuższego 
nalotu  w tym  roku na F ranc ję  półn. Przez 
9  i pół godzin, od 1 0  rano do 7 .30  w ieczór, 
eskadry  „Spitfirów " nalatyw ały  falam i na 
poszczególne obiekty, osłan iajęc eskadry  
bombowców. W szystk ie bom bow ce w róci
ły po spełnieniu zadań do sw ych baz.

N alot na W łochy  północne. W  nocy na 
13 bm. dokonały  bom bow ce b ry ty jsk ie  na
lo tu  na  W łochy  półn. W skazane cele by ły  
ośw ietlone, gdy  sam oloty  zrzuciły  bom by. 
Zaciem niono je  pośpiesznie po w ybuchu 
bom b, k tó re  znalazły jednak  dokładnie o- 
b iekty , dla k tó rych  by ły  przeznaczone. 
B om bardow ano obiekty kolejow e w G enui, 
T uryn ie  i innych m iastach.

N A  FR O N C IE  W SCH O D N IM
Bez w iększych zmian. N a niew ym ienio- 

nym  bliżej odcinku fron tu  środkow ego wy
konało 6  dyw izyj sow ieckich uderzenia na 
linie niem ieckie, zm uszajęc N iem ców  do 
cofnięcia się. W  cięgu ostatn ich  10  dni po 
legło pod  L eningradem  9  tys. N iemców. 
M oskwa podaje s tra ty  lotnictwa niem. na 
w schodzie w cięgu ostatn iego  m iesięca na 
1203  m aszyny, s tra ty  w łasne na 3 1 4  m a
szyn.

N A  BLISKIM W SCHO DZIE
Sukcesy bry t. lodzi podw odnych. W

środkow ej części m. Śródziem nego zatopiła 
bryt. łódź podw odna 10 .000-tonow y k rę- 
żownik włoski. Z 7 jednostek  tego typu  k rę- 
żowników, zostały  W łochom  tylko 3, w tym  
1 ciężko uszkodzony. Ponadto  zatopiono 4 
włoskie sta tk i zaopatrzeniow e, w tym  1 
wielki i 1 o średnim  tonażu.

SPRAW Y POLSKIE
Gen. S ikorski w rócił do Szkocji, gdzie 

zatrzym ał się kilka dni po pow rocie swym 
z A m eryki do Londynu.

W  drodze do Londynu znajduje się gen. 
A nders. W  K airze odbył gen. A nders roz
m owy z dow ódcę wojsk im perialnych na 
BI. W schodzie gen. A uchinleckiem  i od
wiedził w tow arzystw ie gen. K opańskiego 
obóz B rygady  K arpackiej, poczem  odsłonił 
na cm entarzu, w T obruku pom nik ku czci 
po leg łych  żołnierzy polskich.

OFIARY. N a  czele walki z w rogiem  o- 
trzym aiiśm y następu jęce  sum y, k tó re  ni
niejszym  z podziękow aniem  kw itujem y: 
N N  -  8 5  zł.; 2N  -  20  zł.; JZ  -  10  zł.; 
Podole — 20  zł..

D ziękujem y p. Jasiow i za 1,5 m. sześć.

desek. — P. W itoldow i serdeczne dzięki za 
pom oc.

SPR O ST O W A N IE : W  num erze poprzed
nim pokw itow aliśm y zł. 20 , podajęc jako 
hasło  N . i R. W ., pow inno zaś być N. i R. 
D., co niniejszym  prostu jem y.


